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VI.

„P ow iadasz : wolnym  szlachcic. C zem u? Bom  
się rodził w Polszczę z ojca i z m atki szlachty s ta ­
rożytnej. Je steś  w olnym , przyznawana, je s te ś  i szla­
chcicem. ale ty tu łem  ty lko. N ic w sobie wolności 
i szlachectw a nie masz, bo to  z cnoty idz ie“ . R zu ­
cając w naród te  cięte słow a, nie przypuszczał chyba 
O paliński, że przez wieki całe brzm ieć będą. by p rze­
brzm ieć n ieste ty  bez e c h a ! A jednak  p rzeb rzm ia­
ły  ! i choć ciężkie i krw aw e przejścia ich racji do­
w iodły, gniotą jeszcze po dzień dzisiejszy ciężarem  
swej praw dy, tych, co w kraju  naszym rej do tych ­
czas u io d ą . Bo nie na cnocie publicznej opiera się 
działalność rządzącego w kraju  s t r o u n i c t w a  
k o n s e r w a t y w n e g o !  Ź le działać w życiu spo- 
łeczuem  je s t błędem , lecz działać obłudnie, je s t 
w  skutkach w prost zbrodnią. Tę zbrodnię popełn ia 
jednak  codziennie stronnictw o konserw atyw ne, rzą­
dząc się statecznie... program em  o b ł u d y .  Bo czem- 
że, jeśli n ie  ob łudą je s t, gdy  g łosi zasady sp o łe ­
cznego porządku, a równocześnie sie je  bezgraniczną 
w kraju  anarch ję , gdy żądając w ielkim  głosem  
poszanow ania dla w ładzy, równocześnie jaw ny  bunt 
przeciw  niej knuje, lub gdy w tłu m  rzuca hasła  
cichej, narodow ej pracy, by w tym  sam ym  czasie 
u rągać  z narodow ych ideałów , pozbaw iać go w iary 
w chw ałę  narodow ych tradycji i w lepszą, sp ra ­
w iedliw szą przyszłość? A choć w ydaje się to  nie- 
praw dopodobnem , by w społeczeństw ie politycznie 
uczciwem, m ogła d ługo le tn ie  rządy spraw ow ać par- 
tja . podobnym  rządząca się program em , jest to je ­
dnak realnym  stw ierdzonym  faktem , popartym  do­
św iadczeniem  codziennego życia. W alczono i wy- 
stępyw ano przeciw  te j skrajności i szkodliwej j -  
dnostronności, lecz nieszczęśliwym b y ł każdy, co 
z ob łudnika m askę ściągnąć p ró b o w a li w łaściw em  
m ianem  go chrzcił, bo publikow ano go zaraz zdrajcą, 
w rog :em narodu, sługą zagranicy i w ieczną ściga­
no zem stą.

Toż nie dziw, że tak i posiew wydał straszliw e 
plony i ogrom nie krajow ą niw ę zachw aścił. N ie 
uchylając się przed żadnym  środkiem , doprow adziło 
to  stronnictw o do tego, że zdyskredytow ało w opi- 
nji publicznej rządowe w ładze, poróżniło w łościan 
z w ładzą duchowną, a nie pozw alając k iełkow ać 
obyw atelskiem u poczucia wśród szerokich w arstw , 
zdem oralizow ało j e , wabiąc brudnem i środkam i 
ku sobie.

W niósłszy  w kraj korupcję w yborczą, sprze- 
dajnośó, protekcyjność, w zajem ne szpiegostw o, osła­
biło m oralnie w szystkie w arstw y, w prow adzając 
w nie zam ęt i rozkład  społeczny.

Rządząc sam ow olnie krajem , narzuciło mu bierny 
program  sp o łe cz n y ; zam iast w ieść go naprzód 
i wskazywać drogi postępu, w strzym yw ało m io ta ­
jące nim  e lem en tarne siły , upatru jąc  w tern dzia­
łan iu  cały swój program  społeczny.

R w ały się do życia publicznego nowe w arstw y 
dotychczas w zupełnem  uśpieniu pogrążone, dom a­
gały  się nie krw i i cudzego m ienia, lecz g o rli­
wszej pracy, coby im kęs powszedniego chleba po ­
dwoić m ogła  i  udziału w życiu politycznem , do 
którego je  przecież ustaw a na rów ni ze sta rszą  
bracią pow oływ ała. Z am iast tę  radosną chw ilę wy­
zyskać, ochotników  w szeregi swe przyjąó, w łasny 
program  odświeżyć i z podwojoną s iłą  p racę roz­
począć, zm roziło stronnictw o konserw atyw ne lud lo- 
dow atością pow itan ia, a brakiem  ufności w uczci­
wość rodzących się zam ysłów  pchnęło  go w r a ­
m iona niew łaściw ych opiekunów.

W  ty ch  w arunkach nie nadaw ało się w cale kon­
serw atyw ne stronnictw o do podjęcia walki ze zgu- 
bnem i prądam i, k tóre wśród akcji wyborczej tak 
potężnie się u jaw niły . Z dyskredytow ane w opinji 
w szystkich kraj m iłu jących  obyw ateli, w ystąpiło w 
dodatku z tak  beztreściw ym  i niepopularnym  p ro ­
gram em , że zam iast n trn d n ić  przeciw nikow i walkę, 
u ła tw iło  m u ją  zupełnie. HaBła bezw zględnej soli­
darności K o ła  polskiego i uległości wobec wyroczni 
K om ite tu  C e rt"qlncgo, zam iast skupiać, o dw odziły ; 
zam iast jednać, ją trzy ły . Bo też n ie  m ogło być

inaczej, skoro źródłem  h ase ł nie by ła m iłośó dla 
kraju  i trzeźw a rozw aga, lecz stronniczy in teres i 
lęk o w łasny byt. Powaga K om ite tu  C entralnego 
była zupełnie zachw ianą, co m usiało nastąp ić, sko­
ro służąc uie krajow i, lecz stronnictw u, s ta ł się wy­
borczą insty tucją asekuracyjną dla konserw atyw nych 
bankrutów . Odezwa wyborcza, w ystosow ana przezeń 
do kraju, pozbaw iła go do reszty pow agi, bo w iała 
z niej tak  jaw n a jednostronność, taki brak g łębszej 
m yśli politycznej, że an i na chw ilę nie można by ­
ło łudzić się nadzieją, by ciężkim w ym aganiom  tak  
pow ażnej chw ili m ógł w łaściw ie sprostać. P odno­
sząc hasło  bezw zględnej solidarności, odniosło stron ­
nictw o konserw atyw ne w prost przeciwny skutek, bo 
zam iast skupić, podzieliło k raj i podoieciło rozna- 
m iętn ienie stronnictw . W iedziano bowiem dobrze, 
że ostatecznym  celem  obłudnie danego hasła  nie 
je s t  zabezpieczenie siły  delegacji, lecz utrzym anie 
w łasnych stronniczych rządów w K ole. k tóre nie 
przyniósłszy krajow i pożytku, ściągnęły nań niechęć 
i w zgardę inuych ludów.

Z bankru tow ały  też zupełn ie  oba has ła  w czasie 
w yborów , bo jakkolw iek K om ite t C entralny licze­
bn ie pew ną część sw ych kandydatów , dzięki pom o­
cy władz, żandarm erji i wyborczych sztuczek, p rze­
prow adził, to jednak  m oralnie odniósł tak  ciężką 
porażkę, że już dziś przew idzieć można, iż dalsze 
istn ienie tylko radykalną zm ianą swej isto ty  oku­
pić potrali.

Z  przegraną tych  h ase ł łączy się liczebna i m o­
ra lna  porażka konserw atyw nego stronnictw a, a zw ła­
szcza jego  krakow skiego odłam u, który będąc w rze­
czywistości najsłabszem  gronem  wśród konserw aty ­
wnego obozu, narzucił m u jednak  sw ą wolę i k ie­
row nictw o, a w prost szaloną skrajnością pojęć i in - 
dyferentyzm em  narodow ym , nadał m u tak  przykry 
i  tak  bardzo w kraju znienawidzony kierunek.

Nowi posłow ie, pod hasłem  konserw atyzm u w y­
brani, wnoszą ze sobą większe um iarkow anie i szer­
szy w idnokrąg społeczny, należy się też spodziewać, 
że osądzając po w yborczych skutkach szalony b łąd  
stronn ictw a popełniony w ocenieniu społecznego po­
łożenia kraju, potrafią jego dotychczasową jednostron­
ność — upatru jącą  w ogólnym ruchu ludowym  tylko 
anarchizm  teroryzm  i rozkładow e prądy — usunąć, 
przeciw ieństw a złagodzić i  swej działalności, ob ra­
cającej się ty lko w ram ach nadużyw anych p rzyka­
zań o lojalności, pow adze K oła i w łasuem  bezgra- 
nicznem sobkostw ie — nadać szeroką socjalną pod­
staw ę. llokouu jąc te j reform y, zapobiegną dalszem u 
roznam iętniauiu  tłum ów , a kraj ochronią od przera­
żającego ich takim  lękiem  radykalizm u.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń d. 9 kwietnia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(d) Tok rozpraw  parlam en tarnych  bieży nad­
zwyczaj szybko, a w skutek tego mnoży się m ate- 
r ja łu  tyle, iż praw ie trudno go pokonać w ram ach  
korespondencji nie chcąc znowu zapełnić całej ko­
lum ny Głosu Narodu  tem , co się dzieje w p a rla ­
m encie z uw agi, iż tym  sposobem s ta łab y  się 
krzywda, inuym  rubrykom pism a, w zględnie ła sk a­
wym  czztelnikom , którzy pragną odm iany i w dzien­
niku szukają odpow iedniego ustosunkowania treści 
co do rozm aitości. M imo to zniewolony jestem  przy- 
dłużyć lis t niniejszy, gdyż nagrom adziło się dużo 
spraw , które bądź co bądź jako nas bliżej obcho­
dzące, na uw agę powszechności naszej zasługują. 
W ażny bardzo w niosek o ulgach należytościow ych 
i uproszczeniu postępow ania spadkowego, dotyczą­
cy w łościan uczynił na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
p. h r. P in iński. W niosek ten  opiewa w dosłow nem  
brzm ieniu!

W zyw a się rząd  ażeby: I. koniecznie za naj- 
bliższem zebraniem  się Rady państw a w niósł nową 
ustaw ę o należytościach, k tóraby  rozszerzając po­
stanow ienia ustawy z 31 m arca 1890 roku D. u. p. 
N r. 53 następu jące  zaw ierała  postanow ienia: a) 
Przy przeniesieniu praw a w łasności lub praw a uży­
w ania lub  użytkow ania nieruchom ości w drodze 
spadku rodziców na dzieci lub dalsze potom stw o,

pow inny być, jeżeli n ieruchom ością tą  są domy za­
m ieszkane przez sam egoż w łaścic iela  lub realności 
ro ln icze, na k tórych  w łaściciel sam lub z rodziną 
przy upraw ie pracuje, a w artość nieruchom ości 
1000 z łr. nie przenosi, w szystkie dotychczasow e 
należytości przenośne całkiem  zniesione. 5) Przy 
przen iesien iach  w łasności i wszelkich innych praw  
na określonych poprzednio realnościach w łościań­
skich i m ałom iejskich  pow inny nastąpić aż do w a r­
tości 8000 złr., ja k  najznaczniejsze u lg i w należy­
tościach i to tak , przy przeniesieniu praw  w d ro ­
dze spadku, jak  i przy przeniesieniu  m iędzy żyją- 
cem i, o ile pod w zględem  sposobu używania te j 
realności, zachodzą co do nabywcy w arunki te  sa ­
me, jak  codo  pozbyw ającego (t. j . ,je ż e li  ten, który 
g ru n t w łościański nabyw a, je s t sam w łościaninem , 
a ten , który m ałom iejską realnośó nabywa, sam  ją  
jako m ieszkanie dla siebie m a użyć). II. W jak 
najkrótszym  czasie wnieść ustaw ę reform ującą po­
stępow anie w spraw ach niespornych a w szczegól­
ności postępow anie spadkowe i p rzeprow adzić przy 
te j reform ie w szczególności następujące postano­
wienia :

a) W szystk ie pertrak tac je  spadkow e w  ty ch  
w ypadkach, gdzie przew ażną część spadku stanow i 
realność w łościańska lub m ałom iejska w znaczeniu 
poprzednio pod I  lit. a określonem, k tórej w artość 
nie przenosi 8000 złr.; pow inny być zawsze p rze­
prow adzone przez sądy nigdy zaś przez notarju- 
szów, jako kom isarzy sądowych.

b) W  w ypadkach powyżej pod I I  a) określo­
nych. należałoby dla w szystkich czynności, należą­
cych do pertrak tac ji spadkowych oznaczyć jedną  
jak  najniższą s ta łą  taksę, k tó ra  nie m a w ięcej w y­
nosić ja k  1 procent całej w artości realuości. Ża 
przeprow adzenie ted y  w szystkich czynności ze spad­
kobraniem  połączonych, począwszy od sporządzenia 
aktu  zejścia, aż do oddania spadkn dziedzicom i to 
wraz z ew entualnem  przeprow adzeniem  inw entarza 
spadku p łaciłoby się ryczałtem  ty lko  1 procent 
od w artości, a w ięc np. od 1000 złr. ty lko 10 złr.

P . d r D anielak  i  tow arzysze w nieśli, o czem 
doniosłem  już te legraficznie, in te rp e lac ję  w sp ra­
wie polskiego gim nazjnm  w  C ieszynie następującej 
osnowy:

„Ludność polska zam ieszkująca Ks. Cieszyńskie, 
b ę d ą c  p o z b a w i o n ą  r z ą d o w y c h  s z k ó ł  ś r e ­
d n i c h  — przez la t kilkanaście z gorliw ością i po- 
św ięceniem  zb iera ła  ofiary na c a ł e j  ziem i pol­
skiej, a uzbierawszy z górą 100.000 złr. w p a ­
ździerniku 1895 roku, u tw orzyła pryw atue p i e r ­
w s z e  p o l s k i e  g i m n a z j u m  w Cieszynie, o- 
trzym aw szy na to  zezwolenie ze strony wys. M ini 
ste rs tw a oświaty.

G im nazjum  to polskie rozw inęło  się w krótk 
przeciągu czasu n a d z w  y c z a j  s z y  b k o ,  dając t  
sam em  dowód, jak  n i e z b ę d n ą  by ła szkoła śr 
dn ia dla m łodzieży polskiej na Śląsku. Zaraz 
w pierw szym  roku istn ien ia m usiano otworzyć dw a 
oddziały 1 klasy, a w roku następnym  dwa oddziały 
I  i I I  klasy

Postęp  uczniów w nauce je s t ze w szech m iar 
zadowalm ający, ja k  to  n ie jednokro tn ie stw ierdzili 
inspektorow ie R ady szkolnej opaw skiej.

Funduszów  na utrzym anie dalsze polskiego g i­
m nazjum  nie braknie, sum a bowiem  100,000 złr. 
zabezpiecza by t tejże szkoły na dłuższy czas.

S tosując się do wymogów R ady szkolnej opaw ­
skiej : „M acierz szkolna" — zajm ująca się spraw ą 
tegoż gim nazjum  polskiego w  Cieszynie, u trzym uje 
sam ych nauczycieli e g z a m i n o w a n y c h .

Gdy w ięc uczyniono zadość wszelkim przepisom , 
zdawaóby się m ogło, że w udzieleniu praw a pub li­
czności polskiem u gim nazjum  w Cieszynie nic nie 
będzie sta ło  na przeszkodzie. Tym czasem  pom im o, 
iż już d r u g i  r o k  o to praw o pabliczności „M a­
cierz szkolna “ się stara, dotąd bez podania przy­
czyny, p raw a tego gim azjum  polskie n i e  o t r z y ­
m a ł o .

F a k t ten  do najwyższego stopnia z a n i e p o k o i ł  
l u d n o ś ć  p o l s k ą  n a  Ś l ą s k u ,  tem  bardziej, że 
bardzo dobrze w iadom ą je s t je j rzeczą, że d w a  
i n n e  g i m n a z j a  p r y w a t n e ,  (niem ieckie i Cze­
skie) jedno  w M istku, a d rugie we F ry d k u , r ó w n o ­
c z e ś n i e  z polBkiem gim nazjum  w  Cieszynie o­
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t w a r t e  jeszcze u b i e g ł e g o  roku o t r z y m a ł y  
praw o publiczności, pom im o, że jedno  z m iast an i 
naw et 10 części nie posiadało  funduszu tego, ja k i 
zeb ra ła  „M acierz szkolna11, aby zapew nić b y t i ro ­
zwój d la  gim nazjum  polskiego.

K i l k a k r o t n i e  ludność K s. Cieszyńskiego w y­
sy ła ła  deputacje do W iednia , i zawsze zbywano je  
tylko obietnicam i.

Poniew aż zatem  b y t gim nazjum  polskiego je s t 
z a p e w n i o n y  i nie ma żadnych przeszkód, a na­
w et, jak  się dow iadujem y Rada szkolna opaw ska 
m ia ła  się już zgodzić na p r z y c h y l n e  zała tw ien ie 
podania „M acierzy szkolnej11 o udzielenie p raw a 
publiczności polskiem u g im nazjum  w Cieszynie — 
zważywszy dalej, że to  je s t jedyny zakład średni 
polski na Śląsku — zważywszy dalej, że 200.000 
l u d n o ś c i  p o l s k i e j  w K sięstw ie Cieszyńskiem  
nie posiada ani jednej szkoły średniej rządow ej, a
40 .000  N i e m c ó w  m a aż 8 zakładów  średnich, 
przez rząd utrzym yw auych —

podpisani posłow ie zapytują JE . m in istra  ośw ia­
ty , br. G autscha, czy m u w iadom e są trudności, j a ­
k ie n ieustannie czyni K ada szkolna opaw ska g im ­
nazjum  polskiem u w C ieszynie; —

czy mu w iadom em , że przed kilku tygodniam i 
jeszcze załatw ione przychylnie podanie „M acierzy 
szko lnej11 o nadanie praw a publiczuości p ryw atnem u 
gim nazjum  polskiem u w Cieszynie, dotąd  nie zo­
sta ło  odesłane do w łaściw ej instancji, to je s t :  do 
m in iste rstw a o św ia ty ; —

wreszcie podpisani posłow ie zapytu ją J . E . m i­
n is tra  ośw iaty, czy je s t gotów  polskiem u gim nazjum  
w Cieszynie u d z i e l i ć  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i ,  
a tern sam em  u s p o k o i ć  w wysokim stopniu  za­
niepokojoną ludność polską na Śląsku.

W końcu jeszcze donoszę wam o czynności kom i­
sji dla n ietykalności posłów , k tó ra  zajm ow ała się 
roztrząsaniem  sprawy p. Szajera. O wyniku je j roz­
p raw , m ianow icie, iż uchw alono w kom isji jedno ­
g łośn ie żądanie sądu rzeszow skiego o w ydanie S za­
je ra  odrzucić, te legrafow ałem  już wczoraj. W arto  
jeszcze podnieść, iż w rozpraw ie nad żądaniem  są ­
du rzeszowskiego, na k tórego czele stoi p. Doliński, 
zaznaczono, iż nie było powodu do aresztow ania 
w ym ienionego posła, że p. Szajera uwięziono bez­
podstaw nie. a zarzut obrazy m ajestatu , jem u  uczy­
niony, je s t nieuzasadniony. Obraza m ajestatu  po­
le g a  bowiem  w jednym  w ypadku na tern, iż Sza- 
j e r  pow iedział w mowie swej kandydackiej, że gdy 
jak iko lw iek  cesarz chce prow adzić wojnę, to musi 
się pokłonić K othschildow i i o pieniądze prosić. N a 
tern zbudow ał w ym ieniony powyżej p. Doliński ak t 
oskarżenia, czem z pew nością przysługi sądownictw u 
galicy jsk iem u nie wyrządził,

Z dalekich lądów.
Rząd hiszpański nie ma szczęścia w ostatnich la ­

tach ; wewnątrz kraju  utrzymać nie może ładu i po­
rządku i patrzy stopniowo aa coraz większy upadek 
przemysłu, handlu, ogólnej cywilizacji; w kolonjach 
zaś przychodzi mu walczyć z ciągłemi powstaniami 
niezadowolniouyeh z jego hegemoaji krajowców. Obe­
cnie sroży się powstanie na wyspach filipińskich i 
przyległych im posiadłościach hiszpańskich. Z tego 
w łaśnie względu przypuszczać można, że Bkreśleuie 
sylwetki miasta, będącego stolicą kolonji hiszpań­
skiej i siedzibą władz adm inistracyjnych, mało za- 

-i. pewne znanego, wzbudzi zainteresowanie i ciekawość.
Manila, stolica wysp filipińskich, marjańskich i 

karolińskieh, leży w uroczem położeniu na wyspie 
Luęon, jest rezydencją wicekróia-guberuatora i bi­
skupa, liczy zaś wcale pokaźną cyfrę mieszkańców 
dochodzącą do 500.000. Założenie jej sięga czasów 
bardzo odległych bo r. 1571. Zaraz po odkryciu rze­
czonego archipelagu rozpoczął się ruch kolonizacyjny, 
wspierany podatnemi warunkam i krajowej kultury i 
łagodnością usposobienia tubylców. Kuch ten kon­
centrować się począł w miejseu, gdzie później stanę­
ła  Manila. Miasto wzrastało szybko, tak że już w r. 
1500 liczyło 15.000 mieszkańców. W czasie swego 
rozwoju, który w końcn doprowadził do obecnego 
stanu, M anila cierpiała bardzo wiele cd trzęsień zie­
mi, nieraz bardzo gwałtownych. W r. 1645 klęska 
ta  zniszczyła niemal wszystkie domy pięknej stolicy, 
powtórne jej przyjście z la t 1796 i 1803 nie było 
iuż tak silne. Natomiast w r. 1803 i 1879 sprawiło 
trzęsienie ziemi znowu nadzwyczajne szkody, powo­
dując nadto wybuch pożaru, który zniszczył całe n ie­
mal miasto. Ale Manila szybko odbudowała się po 
ostatniej klęsce i dziś nie widać nawet jej śladu. 
Zawsze jednak groźba wisi nad głowam i mieszkań­
ców, tern straszniejsza, że ani jej uniknąć, ani zapo- 
biedz żadnym środkiem nie możaa. Śródmieście, bę­
dące głównem ogniskiem życia, połączone jest me- 
stami z przedmieściami. Ulice są szerokie i proste, 
wyłożone trotoarem i asfaltowane. Sieć telefoniczna 
bardzo rezległa, tram waj konny, którego linje mają
30.000 metrów dłngosci, wodociągi, kanalizacja i 
św iatło elektryczne, świadczą, że zdobycze cywilizacji 
znalazły tu  zupełne zastosowanie. Domy są przew a­

żnie jednopiętrowe, częste i ciągłe oczekiwane trzę­
sienia ziemi są przeszkodą w staw ianiu wyższych, 
imponujących budowli, spotykanych w innych w iel­
kich m iastach. Znajduje się tu  wiele kościołów, 
wśród których kilka odznacza się pięknością archi­
tektonicznego wykończenia. Oświata spoczywa w rę ­
kach duchowieństwa, przeważnie zakonngo, którego 
tu  jest bardzo wiele. D om inikanie, Angustjanie, 
Franciszkanie i Jezuici, rozwijają swą niestrudzoną 
a dobroczynną dla krajowców działalność. Nietylko 
zaspakajają oni duehowe potrzeby mieszkańców, za­
k ładają także szkoły, pod ich zarządem znajduje się 
nawet kierownictwo wyższych zakładów naukowych 
i uniwersytetu. W rękach adm inistracji rządowej 
spoczywa kadto zarząd szkół fachowych jako to : że­
glarskiej, technicznej i przemysłowo-rolniczej. Prócz 
tego znajduje się tu szkoła sztuk pięknych, iabora- 
torjum chemiczne i liczne seminarja. Nad wychowa­
niem płci żeńskiej czuwają wyłącznie zakonnice, ma­
jące tu  bardzo wiele naukowo-wychowawezych k la­
sztorów. Działalność prasy nie jest bardzo rozwinię­
ta. Wychodzi tu  wprawdzie 8 dzienników, jeden 
tygodnik i 2 pisma illustrowane, ze względu jednak 
na surowy nadzór policyjny nie są one w stanie 
podawać wszystkich wiadomości, w dowolnej in te r ­
pretacji.

Wielkie instytucje bankowe, jako to : „Banco F i­
lipino E spanol“, „Chartered Bank of Jn d ia “, „Hong­
kong Schanghai Bank" itd. skupiają się na handlo- 
wem przedmieściu Binondo. Tu również znajduje się 
największy hotel Manili. „Hotel de Oriente", u rzą ­
dzony z zupełnym europejskim komfortem oraz dyre­
kcja poczt i telegrafów. N ajw spanialsza ulica Manili 
Escolta przecina to przedmieście najbardziej ożywione. 
Przyległa do niego dzielnica chińska Tundo, zabudo­
wana jest niskiemi chatami, zamieszkałymi przez na­
jemnych robotników, żyjących z dnia na dzień, bez 
stale określonego sposobn zerobkowania. Chińczycy, 
są, jak wiadomo, niezmiernie pracowici i wytrwali, 
przytem jednak odznaczają się nadm ierną chciwością 
i skłonnością do osznstw i ta w łaśnie cecha chara­
kteru, nadająca im podobieństwo do naszych żydów, 
czyni ich zarówno z nimi rasą, powszechnie zniena­
widzoną. Środowiskiem św iata eleganckiego są przed­
mieścia Santa-Cruz. Eraita, Sampelok i San-Miguel. 
N ie podobna tu pominąć gotyckiego kościoła Św. Se- 
bestjana, który zwraca uwagę oryginalnością swej for­
my. Złożony on jest z sztab żelaznych, przewiezionych 
z Belgji, spojonych ze sobą śrubami. Manila posiada 
także kilka teatrów. Repertuar ich jednak zarówno 
jak  i siła personalu pozostawiają wiele do życzenia, 
co się tłómaezy trudnością utrzymania artystycznego 
ruchu z Europą, krajowego zaś nie ma prawie wcale. 
Największy z teatrów  „Teatro Zorilla“ ma przytem 
ceny miejsc tak wysokie, że w porównaniu uo uieh 
setki franków, które się płaci za lożę w operze frau- 

• cuskiej podczas występu jakiej słynnej gwiazdy, wy­
dają się bagatelą.

Ludność Manili sk łada się z najróżnorodniejszych 
żywiołów. Indjanie, Chińczycy, Japończycy i krajow­
cy, to ludność azjatycka. — europejską reprezentują 
wszystkie niemal narodowości z przewagą naturalnie 
hiszpańskiej. Znajduje się tu  uawet do 100 Polaków. 
Europejczycy uskarżają się bardzo na uciążliwe d 'a  
nich w arunki klim atu. Przeciętna tem peratura wyno­
si tu 3 0 —33° Celsjusza w cieniu, w miesiącach go­
rących dochodzi nawet do 45°. Najniższa tem peratu­
ra roczna nie przechodzi prawie nigdy za - j - 17°. 
Przytem od czasu do czasu grasują tu  złośliwe cho­
roby, które oszczędzając krajowców, z podwójną siłą  
szerzą się między nieprzyzwyezajonemi do takich w a­
runków życia Europejczykami. Handel dowozowy 
i przewozowy jest znaczny. Przedmiotem jego są g łó ­
wnie produkta kolonjatne jak: kawa, ryż, cukier i ty ­
toń. Przem ysł natomiast nie jest wcale rozwinięty, 
streszczając się jedynie w fabrykach eygar, wody so­
dowej i destylacjach spirytusu. Komunikacya z E u ­
ropą i innemi stałemi lądam i jest zupełnie regu lar­
nie pełniona przez okręta hiszpańskie, angielskie i chiń­
skie. Większe statki pozostają w porcie zatoki ma­
nilskiej, mniejsze podehodzą p0 spław nej rzece nawet 
pod same mury miasta. Roślinność bardzo obfita, — 
prawdziwie podzwrotnikowa — kraj piękny, uroczy 
i słoneczny. Byó może, że dłuższy pobyt w Manili nie 
byłby bardzo przyjemnnym, lecz po przebyciu tam 
kilku tygodni, wywozi się bardzo miłe dla m iasta 
i okolicy wspomnienia.

Z KRAJU.
Lwów d. 9 kwietnia.

(L is t zaczerpnięty z  gaz. lwów.).

Pierwszy prcces wyborczy.

Rozprawa przeciw czterem włościanom ze Smere- 
kowa, o której zaczęciu wczoraj donosiliśmy, trw a 
w dalszym ciągu i zdaje się, iż jeszcze dobryeh dni 
parę przeciągnie się ku wielkiej radości — żydow­
skiej gawiedzi z lubością przysłuchującej się wszel­
kim rozprawom Bądowym. Żydzi sąd uw ażają za ro­
dzaj „pedagogiozno-popularnego“ zakładu, uoząe się 
tam praktycznie, jak „trzeba robić, aby nie być zła­

panym na szwindlu11 — i jak „trzeba bronić się, 
aby ujść kary w razie przy łapania .11

W prawdzie obecny proces nie *iele z „padogo- 
g ją“ ma wspólnego, nie mniej jednak salę zapełniają 
w znacznej części żydzi, wychodzący z zasady „czo 
dżysz czebe ju tro  m nie11 pilnie słuchając pytań sądu 
i zeznań świadków. Wróćmy do rozpraw y:

Świadek Józef Popelka, który 19-go lutego br. 
kierował wyborami w Smerekowie, zeznawał zgodnie 
z aktem oskarżenia, który też jest ułożony głównie 
na podstawie jego opowiadań.

Po południu przesłuchiwano pisarza gminnego 
Bajsarowicza, który podobno był główną przyczyną 
rozruchów w Smerekowie. Zeznania tego świadka 
złożone są rażąco odmienne od zeznań poczynionych 
przezeń w śledztwie. Podezas gdy tamte obciążały 
Smerekowian, ostatnie są wprost dla nich korzystne. 
Zaprzecza on, jakoby chłopi mówili komisarzowi „ ty“ , 
również o groźbach nic nie wie. a nawet zeznaje, że 
gdy wraz z komisarzem wyjeżdżał wózkiem ze Sme- 
rekowa, to nie słyszał odeń żadnej skargi, ani opo­
wieści o pogróżkach. Nakoniec przyznaje się do tego, 
że we wsi agitował za swoim wyborem.

Przesłuchaui w dalszym ciągu rozprawy św iad­
kowie, włościanie: Jacek P rijna, Jan  Kaliszczak i Kość 
Lewko, prezes komisji wyborczej, zaprzeczają również 
jakoby na odmowę komisarza co do ponownego prze­
prowadzenia prawyborów oskarżeni odgrażali się tem, 
że będą „wiszaty i rizaty“, jak  to w śledztwie pod 
przysięgą zeznał komisarz. Co się tyczy zarzutu gw ał­
townego zatrzymywania komisarza w sali szkolnej, 
zeznał Jan  Kaliszczak, że wprawdzie wśród włościan 
odzywały się głosy, aby stanąć przy oknach i nie 
puścić nikogo, zresztą jednak ograniczono się na pu­
stych pogróżkach i pozwolono komisarzowi wyjść 
spokojnie, a  nawet zaczekać na Bajsarowicza.

Następnie przesłuchiwano Ołeksę W ołkuna, mło­
dego chłopa, który w czasie prawyborów doniósł Sme- 
rekowianom o rezultacie prawyborów w Prze- 
miwółce, wskutek czego powstała cała burda. Zezna­
je on dość zgodnie z zeznaniami poprzednich świad­
ków, a nadto opowiada, że podczas owej burdy ko­
misarz wcale nie był zmieszany lub przestraszony, 
co byłoby oaturaluem w razie natarczywych gróźb.

Świadek Makohon, gospodarz, który wiózł komi­
sarza i Bajsarowicza ze Smerekowa, jest trochę g łu ­
chy, słyszał jednak, jak chłopi domagali się wy­
dania im aktów wyborczych, co wywarło na nim 
takie wrażenie, iakby miało przyjść do bójki. Przy 
w siadaniu na wózek miał się komisarz odezwać do 
B ajsarow icza: „Dobrze, że pana zabieram, bo możeby 
pana obili.11

ZR ŚW IA T A .
P aryż d. 9 kwietnia.

(L ist oryginalny O tom  Narodu).
Dziwny połów. — Nowa opera komiczna. — Koncert w k a ­
takumbach. — Obchód kolonji greckiej. — Historja sp iry ty ­

styczna.

W czasie jednej z ostatnich obław nocnych, któ­
re policja paryska często przedsiębierze dla zabezpie­
czenia kieszeni, a uawet życia mieszkańcom, pochwy­
cono staruszkę sześćdziesięcioletnią, w której poznano 
byłą aktorkę Mariette Reutin. Niejeden paryżauin przy- 
pomDi sobie dziś tę samą staruszkę, kiedy jeszcze 
młoda i piękna występowała na scenie jednego z pier­
wszorzędnych „cafó-coneert“. W ystępy jej zapełniały 
co wieczór teatr i oklaskom dla artystk i, występującej 
w produkcjach zwanych sirdne nie było końca. Dziś 
przedstawia ona straszny widok : ospowata, chuda, 
stara, wyniszczona czasem i nędzą. Mimo to maluje 
się jeszcze, boć przecież prowadzi dalej „walkę o 
byt“... Przed laty mieszkała w bogatej dzielnicy w 
własnej willi, którą jej darował miijonowy Knbańczyk, 
ten sam co ją  uprowadził z domu rodzicielskiego, 
później jednak kiedy Kubańczyk wyjechał, willa po­
szła na sprzedaż i zaczęła się powoli bieda z nędzą. 
M arietta popadła w nałóg pijaństw a, w tym etanie 
ją  też znaleziono nieprzytomną na boulevard Cliohy.

N a placu F avart w  tem samem miejscu, gdzie się 
przed laty spalił stary gmach Opery komicznej, bu­
dują obecnie nowy i już w  najbliższej przyszłości bę­
dzie ten przybytek sztuki wykończony i oddany na 
użytek publiczny. Gmach stoi już pod dachem, na ze­
wnątrz prace wykońozono, a za kilka tygodni w tar­
gnie do wnętrza tłum rzeźbiarzy i malarzy, którzy 
nowy teatr ozdobić mają należycie. Plafon malować 
będzie Benjamin Constant, przedstawiając na nim 
sceny z najważniejszych oper z repertuaru opery ko­
micznej jako to : „Carmen11, „M anon", „Mignon11 i t. 
p. F reski w głównej klatce wehodowej malować bę­
dzie 01ivier Merson i Flameng.

Pierwszy przedstawi poezję, mnzykę, pieśń ludową 
i hym n; dzugi taniec i sztukę dramatyczną. Taniec 
będzie reprezentować grupa baletnic w nowożytnych 
zupełnie kostjumach. Sztukę dramatyczną zaś uosobi 
artysta w scenie przedstawiającej Sofoklesa, k ierują­
cego próbami. „Edypa kró la11 w teatrze Bachusa. 
Plafon w głównem foyer  malować będzie Aime Mo- 
rat. Tu już dano miejsce uczuciom natury poiity-
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cznej, Na plafonie bowiem zobaczymy wjazd carskie- 
pary do Paryża. Car, carowa i prezydent Faure sie­
dzą w powozie, za nimi oddział kirasjerfw,) dokoła 
tłum podnosi entuzjastyczne okrzyki. Freski te zo­
stanę tam prawdopodobnie dopóty, dopóki ich nie 
każe zamalować inny prezydent i inna polityka Fran­
cji, a któż wiedzieć może, kiedy to nastąpi. Tu jest 
wszystko możliwe w polityce!

W ciemnych i zaniedanych katakumbach tu­
tejszych, gdzie leżę całymi stosami kości ludzkiej 
przenoszone tam ze starych, rozkopywanych, cmenta­
rzy lub dołów wspólnych, odbył się koncert. Znalazło 
się na Montmatre grono dekadentćw i dekadentek, 
które zapragnęło zakosztować jedynego w swoim ro­
dzaju wrażenia; przyłączyło się do nich kilkudzie­
sięciu członków orkiestry operowej i około północy, 
w tajemnicy oczywiście przed inżynierją miasta, po 
opłaceniu stróżów, przeszło sto osób puściło się 
w wilgotne kurytarze podziemia i słuchało przy mi- 
gotliwem świetle świec, obok goleni i czaszek, po­
grzebowego marsza Chopina i innych utworów. A- 
matorstwo jedyne w swoim rodzaju!...

Tutejsza kolonia grecka święciła wczoraj 75 letnią 
rocznicę niezależności Hellady. Eano zebrano się 
w cerkwi na rue Bizet na wspólne nabożeństwo. Przy­
był tam p. Delyanis ambasador grecki przy Brze- 
ozypospolitej, arehimaudryta P alanrs i cały personal 
ambasady. Arehimaudryta wygłosił mowę pełną za­
pału i zachęty do wytrwania ia  drodze Bzczerego 
i prawdziwego patrjotyzmu. Po południu zaś Grecy 
zeszli się na cmentarzu Montparnasse nad grobem 
Coraya, pisarza greckiego, który umarł w Paryżu 
r. 1831. W Panteonie złożyła młodzież uniwersy­
tecka wieniec nad grobem Wiktora Hugo, obrońcy 
wolności i przyjaciela Hellady.

Pamiętacie może z moich korespondencji treść 
komedji Wiktoryna Sasdou p. t. „Spirytyzm”. Otóż 
zdarzył się tu niedawno wypadek, który z pewnością 
byłby się treścią więcej nadał do zabawnej farsy lub 
wodewilu, niż historja, stanowiąca treść komedji Sar- 
don. Pan X. bogaty sportsman, zapalony spirytysta 
i hypnotyzer poznał na wyścigach panią Y.. prze­
śliczną osobę, z pierwszorzędnego półświatka. P . X. wie­
cznie w poszukiwaniach za idealnem medjum dla 
swoich eksperymentów poprosił panią Y., by chciała 
wziąść udział w jego badaniach naukowych. Ona się  
ugodziła i odtąd codziennie odbywały się między nimi 
seanse spirytystyczne.

Tylko, że będąc w rzeczywistości nieodpowiedniem 
medjum pani Y. nigdy nie usnęła rzeczywiście pod 
wzrokiem hypnotycznym pana X. Chcąc wszelako po­
zostać z nim na dobrej stopie, udawała sen, wyko­
nując pilnie wszystkie rozkazy swego przyjaciela, zno­
sząc cierpliwie kłucia szpilkami. Baz wszelako rozka­
zał jej p. X | aby obudziwszy się ze snu, kazała so­
bie obciąć przepyszne włosy blond, stanowiące jej naj­
większą dumę. Biedactwo nie wiedziało co robić z tą 
straszną alternatywą. Obeiąć włosy prześliczne, czy 
nie obciąć i pokłócić się, zerwać z l e n .  Wybrała 
pierwsze. Potem kiedy wróciła do X-a, ten oświadczył 
jej jednak, że mu się nie podoba bez włosów i zry­
wa z nią przyjaźń. Co tu robić teraz. Pobiegła do 
sędziego, ale napróżno. Dziś płacze w domu po nie- 
wczasie.

Miłe złego początki, lecz koniec żałosny...
K . W .

Jak żydzi zrywali Sejmy
szk ic  h istoryczny z  w ieku XVIII,

przez

Xj. Q-latm.an.a_

(Ciąg dalszy).

Ze wszystkich tych opłat największy jednak o- 
pór stawiali ohi bezpośredniemu podatkowi wymie­
rzonemu na żydów, czyli tak zwanemu „pogłó- 
wnemu”.

Z zapisków roku 1739 (Muzeum Czartoryskich 
ręk. nr 590) widać, że żydzi koronni wnosili do 
skarbu z pogłównego tylko 2 2 0 , 0 0 0  złp. rocznie, 
mogli zaś wnieść bez najmniejszego przeciążenia z li­
tewskimi żydami 4 miljony złotych polskich. W Ko­
ronie i  w Litwie jest w tym czasie żydów gospoda- 
rzów t. j, zagospodarowanych, żonatych 550,000, „li­
cząc tedy gospodarza na gospodarza, aby dał złp. 8 , 
wyniesie 4 miljony”.

Łopaeki, kasztelan zakroczymski, w liście przedsej­
mowym do króla rad2i nawet podnieść tę sumę: „Ży­
dów — pisze on — w tym kraju jest srodze wiele, 
gdyby każdy żonę mający dał na rok czerwony złoty 
(dukata), niemałąby wyniosło sumę pięókroć sto ty­
sięcy czer. złotych, jeżeli nie więoey”.

Tymczasem cóż robią żydzi, aby uchwaleniu po­
głównego zapobiedz? Oto zbierają między sobą skład­
ki i przed każdym Sejmem przeznaczają 150.000  
złp. ua przekupienie posłów. (Patrz niżej list biskupa 
kijowskiego Ożgi z r. 1745).

Jeden a już dla pewności dwóch przekupionych 
posłów czy senatorów starczyło, aby założeniem libe­

ru m  c tfo a raczej liberum  rumpo, jak w owych cza­
sach humorystycznie się wyrażano, zerwać obrady a 
tern samem zbliżyć naród cały nad przepaść upadku. 
Ale im większy chaos w Bzeczyplitej, tern lepszy in­
teres dla żydów.

Tymczasem z pośród senatorów każdy w inny spo­
sób ratuje Ojczyznę a interes publiczny z prywatą 
równając, wolność identyfikują możni z swawolą czyli 
z wolnością robienia, co się tylko podoba, jeżeli... się 
ma Biły po temu.

I tak Józef Potocki promowuje, jak wyżej wspo­
mniano, konfederację, a nie brak dowodów, że St. 
Leszczyński od r. 1739 zostaje z nim w stosunkach 
i z jego pomocą dobija się tronu.

Hasło konfederacji jeneralnej wywołuje okrzyk 
zgrozy i oburzenia w szeregach partji przeciwnej t. j. 
dworskiej i Czartoryskich. Zwolennicy króla wraz z 
ministrami unoszą się nad Augustem, który „swobo­
dy i wolności w słodko zasypiającej po trudach Oj­
czyźnie utrzymuję” (dodajmy paląc fajkę, popijając 
piwo i strzelając psy z okna) a „dla ukontentowania 
narodu wiernego, słodkiem widzeniem najjaśniejszej 
swej twarzy zjeżdża coroeznie do Wschowy” na rady 
senatu kończące się na bombastycznych gadaniach i 
na pogrążaniu w apatji czołobitnej a żądnej wakan- 
sów et panem  btne maerentium  magnatów.

Pod hasłem: „mówić, co rozumiesz, rozumieć, co 
chcesz” opierają się zwolennicy króla stanowczo kon­
federacji a dzielnie im sekunduje Nestor senatorów 
polakich, rozjemca w najtrudniejszych sprawach, kar­
dynał Lipski, biskup krakowski.

Potoccy przytaczają dla przykładu konfederację 
tyszowiecką, która zbawiła Ojczyznę. Przeciwnicy 
krzyczą: To co innego, bo za tyszowieckiej niebez­
pieczeństwo ze wszystkich stron było wielkie i na- 
ówczas ziściło się na Polakach przysłowie: że „Szwe­
dzi zdarli z nich kontusze, Moskwa żupany, Branden- 
burczyk czapki, Kakocy buty, Kozacy spodnie, na o- 
statek tyszowiecką konfederacja mocno oparła się 
przy koszuli i tym opornym zamachem ocaliła bez­
pieczeństwo w Ojczyźnie, oczyściwszy się z wszystkich 
nieprzyjaciół”.

Podobnie i sandomierska (za Augusta II) musia­
ła być na urządzenie rozerwanego przez Szwedów po­
rządku; ale teraz co za przyczyna podobnych konfe- 
deracj i !?

Wprawdzie konfederacja jest to zjednoczenie serc, 
zdania i umysłów ścisłym spojone obowiązkiem przy 
chwale boskiej, majestacie pańskim, przy utrzyma­
niu praw, swobód i wolności!

Ale obecna to n ie  zjednoczenie, lecz rozjątrzenie 
między familjami! Kto ją radzi, zamięszania pragnie 
na podstawie szwedzkich zobowiązań i chce pole 
otworzyć sąsiedzkim wojskom w ojczyźnie do wojny, 
a przez to nie miłośnikiem, ale zgubicielem ojczyzny 
się nazywa!”

...„Niech tedy miłośnik ojczyzny mózgu rozum­
nych Polaków nie zamydla, bo jest on przywódcą do 
własnych zysków i pragnie zaprzedać wszystko dobro 
ojczyzny !“

...„I czemuż tedy obczyzna — kończy przeciwnik 
Potockich — nie ma zasypiać błogim snem, kiedy 
WBzystkie państwa wokoło wojną zaprzątnione a ona 
t a k  pięknem bezpieczeństwem opatrzona?! A jeżeli 
wojsko za szczupłe na wielkie granice, to czyż nie 
mamy pospolitego ruszenia! alboż niebywa corocznie 
lustracja jego po województwach, alboż przy tych 
popisach nie jest każdy senator zawsze gotowy do 
batalji, a ziemianin dostatecznym do trybu wojenne­
go opatrzony porządkiem!”

Oto nawoływania zaślepionych reformatorów, któ­
rzy mimo swej stronniczości nieprzeoczają wcale w 
odezwaeh, że powodem zerwania przeszłego sejmu są 
„pensje od monarchów, nieoddawanie wart z bró- 
lewszczyzn lub .uszczuplanie tychże, m a n u t e n c j a  
ż y d ó w  niewiernych, prywatne niezgody i łakomstwo 
posłów !*

Umyślnie przytoczyłem w wyjątkach jednę z licz­
nych współczesnych odezw wrzaskliwego stronnika 
partji dworskiej, aby tem lepiej uwidocznić chaos i 
zamięszanie w kraju, owo mętne środowisko, w któ- 
rem polski żyd poruszał się swobodnie, jak ryba w 
wodzie. Ziemianin czy senator w chwili politycznego 
zacietrzewienia, ciągłych sporów i gardłowania nie 
miał czasu doma gospodarować, puszczał przeto ży­
dowi w dzierżawę oborę, młyn, karczmę, orną zie­
mię, a nawet cerkiew, oddawał mu często rząd do­
mu, powierzał komisarski urząd, sam zaś wysiady­
wał na dworze Potockiego, Bruhla, Badziwiłła lub 
w Dreźnie przy boku króla, pędząc życie na sejmi­
kowych wrzaskach, libacjach i przyjacielskim chlebie.

  (C. d. n.)

k s i ą ż ę c a  d o l a
(38) NOWŁuA

przez Tadeusza Łęckiego.

(Ciąg dalszy).

— Mam tyle doświadczenia, że w  sprawie, o którą 
teraz chodzi od wczoraj m ógłbym  już uwięzić prze-

dewszystkiem paua... O —  uie ciesz się pan przed­
wcześnie — pana tylko za to, że wiedząc o zbro­
dni pragniesz ją ukryć... Przez skórę poznałem, że 
byłbyś pan gotów wszelką na siebie przyjąć odpo­
wiedzialność... A le m ogę pana zapewnić, że jesteś  
niewinny... M ogłem  aresztować powtarzam, a jednak 
nie uczyniłem  tego  i  o ile możności pragnąłbym  
odwlec wszelkie wkroczenie tak zwanej sprawiedli­
wości. Zarówno jak i pan, czuję dobrze, że idzie 
tu przedewszystkiem o osobę najzupełniej niewinną, 
która m ogłaby obłędem przypłacić taki obrót 
rzeczy.

Znaimskiemu dwie krople łez stoczyły się z za­
biegły eh krwią oczu.

— Ta osoba jest bardzo panu drogą. D la mnie 
jest tylko wysoce sympatyczna i bardzo współczucia  
godna... Spróbujemy ją ratować. Czy dobrze? po­
m ożesz m i pan w tem chętnie... Co ? N ie  ufasz mi 
p an? — Prawda! ja jestem  wyżłem policyjnym... 
Boisz się pan podstępu... Ha! w  takim razie będę 
działał bez pańskiej pomocy.

Znaimski wahał się istotnie, co ma uczynić. 
Dziwny człowiek, który stał przed nim, pociągał 
go ku sobie. To co m ówił, miało akcent szczero­
ści i serdeczności... A jednak to przecie b ył p o­
licjant, któremu płacą za to, aby wyszukał mor­
dercę. Oczywiście chwyta się różnych sposobów, 
byleby tylko dopiąć swego. N ie  ma się co łudzić... 
Nadeszła chwila, w której trzeba było okazać siłę  
w oli i wykonać plan oddawna powzięty. Bęce zło­
ży ł na piersiach, czoło zmarszczył, oczy utkwił 
w ziemi i spokojnym już, pewnym siebie głosem , 
rzek ł:

—  Ano, kiedy mnie pan chcesz aresztować, to 
mnie pan aresztuj. D ługo szukać nie potrzebujesz. 
N ikogo innego prócz mnie nie znajdziesz. Cóż pa­
nu więcej trzeba? Juści musisz pan w iedzieć, że 
mnie w nocy wtedy... kiedy tamten... no jak się 
tam nazywa... zginął, nic było, bom z dubeltówką 
ła z ił po nocy. M usiał także panu ksiądz powie­
dzieć, że mnie zastał na plebanji, jakem strzelbę 
czyścił, żeby śladów z wystrzału nie było. To jesz­
cze panu m ało...

— N ie panie, ja wiem wszystko, co mi po­
trzeba — odparł z uśmiechem Yallieri. Choć pra­
wie wcale z panem nie rozmawiałem, ale z tego  
co o panu wiem , z góry odgadłem rolę, jaką pan 
zechcesz odgrywać. Mów pan dalej. Mogą być 
w  tem  rzeczy interesujące. Grotów pan może jesteś  
złożyć zeznanie swojej winy.

— Obojętne mi już wszystko, — odparł ponuro 
Znaimski. — Tylem lat już przeżył, nad grobem  
stoję. Wszystko mi jedno, jak się tam dostanę, 
z łóżka czy z szub ien icy... Chcesz pan zeznania, 
pisz pan...

— O to zbyteczne —  odparł ciągle uśm iech­
nięty Y allieri — to co mi będzie potrzebne, pa­
miętam doskonale — a w ięc...

— A więc tak... Skoro pan już nie wierzysz 
w samobójstwo, choćby to dla pana było najwy­
godniej, jeślibyś pan chciał naprawdę, tak jak to 
we mnie chcesz wmówić, zatrzeć całą sprawę przez 
jakieś względy, to nacóżby mi się przydało zapie­
rać się dłużej... A więc tak, to j a . . .  N a tom tu 
przyjechał, żeby choćby mnie to życie kosztować 
miało, czuwać nad szczęściem dziewczyny, której 
losy zdała mej straży, wola nieboszczki matki... 
Przyjechałem i zastałem  wiszące nad tem  dzie­
ckiem nieszczęście... Katować trzeba było prędko... 
N ie znalazłem innego sposobu... Użyłem tego, któ­
ry był najpraktyczniejszy choć pewnie nienajgo- 
dziwszy... Dowiedziałem się, którego dnia ten cz ło ­
w iek liędzie przejeżdżał... a że mam celne oko i 
wzrok doskonały, upatrzyłem głow ę jego w oknie 
wagonu i  n iewiele myśląc strzeliłem .,. Żem trafił, 
dowiedziałem  się dopiero od księdza Boberta...

Y allieri przez chw ilę m ilczał.
— To już wszystko? —  rzekł potem . — W idzisz 

pan. to nie tak jest łatw o, chcieć uchodzić za 
zbrodniarza. Ja pochlebiam sobie, że mnie nie tak 
łatwo wyprowadzić w pole. Ale przypuszczam, że 
nawet początkujący urzędnik policyjny uważałby 
pańskie zeznanie za kompletnie niewiarygodne. 
Bo jakkolwiek rzadko się zdarza spotykać ludzi, 
którzyby byli platonicznymi amatorami ciężkiego 
więzienia, to jednak m ogę pana zapewnić, że nad­
zwyczaj łatwo rozróżnić ich  od rzeczywistych w i­
nowajców. Pan zdradzasz się aż nadto widocznie... 
D rogi panie, pan nie widziałeś nigdy w życiu k się­
cia Alfreda. Jakżebyś m ógł rozróżnić sylwetkę je ­
go w pociągu! Gdybyś pan go nawet dobrze znał 
i strzelał jak anioł, musiałbyś z góry wiedzieó 
w którym wagonie będzie jechał! A potem oczy­
wiście książę padł ofiarą podstępnego, przygotowa­
nego morderstwa... Kazał się obudzić, rozjaśnił 
światło, potworzył okno, w ychylił się: był zatem  
listownie przygotowany i wezwany do oczekiwania 
czegoś tajemniczego. List ten posiadam ot tu, 
w pugilaresie i m ogę pana zapewnić, że wiem  
czyją ręką jest p isan y ... Ale dajmy pokój tym 
żartom. Oto nasz gospodarz...

Pan Karłowski ukazał się we drzwiach.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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CO ŻYCIE NIESIE.

U W A G L

W  ubiegłych tygodniach toczyła się na szpal­
tach  Głosu polem ika w spraw ie krakow skiego te a ­
tru . Ja k i ten  te a tr  być pow inien a jak i je s t, czy dzi­
siejsze rządy w nim  uważad należy za lepsze, czy 
też może za gorsze od poprzednich, ile  je s t p ra­
wdy w pogłoskach o zm ianie kierow nika te j in sty ­
tu c ji i w ogóle, czy taka zm iana by łaby  pożądana; 
wszystko to  ocenione zostało z dw óch wręcz o d ­
m iennych stanow isk w dyskusji, może w końcu za­
nadto porywczej, zanadto osobistej i zanadto uszczy­
pliw ej, ale bądź co bądź interesującej. Z ain tereso ­
w anie teatrem  tak się w osta tn ich  la tach  w na- 
szom mieście zm niejszyło, że dobrze było podnie 
cić je  trochę chodby przez spór dziennikarsko lite ­
racki. Opowiadano kiedyś o pewnym  m iljonow ym  
am erykańskim  przem ysłow cu, który w in teresie 
swojego przedsiębiorstw a założył dwa dzienniki. J e ­
den z n ich  m ia ł za zadanie uderzać jak  najgw ał­
tow niej na instytucję i w ystępow ać przeciw ko niej 
z najróżnorodniejszem i zarzutam i i oskarżeniami; 
d rug i odp iera ł zwycięsko ataki, w ykazując przy spo­
sobności wszystkie je j n i-porów nane zalety i całą 
je j nieskazitelną, u rągają ą wszelkim zaczepkom do­
skonałość. Pozornie polem ika prow adzona była na­
m iętn ie i n ienaw istn ie ; w g runcie  rzeczy obaj re- 
daktorow ie żyli z sobą w stosunkach najserdeczniej­
szej zażyłości i razem  z oryginalnym  przem ysłow ­
cem  tw orzyli tró jcę nierozdzielnych przyjació ł. P o­
dobnie i w tym  w ypadku jestem  przekonany, że 
p . Paw likow ski pow inien być zarówno wdzięczny 
swem u oskarżycielowi jak  i swemu obrońcy ; te a tr  
bow iem  m ógt tylko zyskać na ich  sporze. S trony  
spór wiodące chyba także nie mogą m ieć do s ie ­
b ie wzajem nie żadnyah uraz, skoro obydwaj jeden 
cel ty lko m iały na oku:  dobro, rozwój i powodze­
n ie teatru ...

A te a tr  nasz po trzebuje przedew szystkiem  po­
wodzenia i  rozw oju. Jeżeli z wielu stron daje się 
dziś słyszeć m niej lub  w ięeej słuszne przeciwko 
dzisiejszem u kierow nictw u tea tru  zarzuty, t )  zdaje 
m i się, że jego dyrek to r m ógłby z na jsłuszn ie j­
szym sam w ystąpić. Zna on najlepiej głów ną w a­
dę dzisiejszego stanu rzeczy i m ia łby  najzupełn ie j­
szą słuszność, gdyby pow iedzia ł: „Być może, że 
w iele rzeczy idzie źle, niedbale, doryw czo ; ale je st- 
to  naturalny skutek tego, iż te a tr  stoi wieczmie pu ­
stką, że publiczność je s t apatyczna, że nie um ie 
i nie chce ocenić usiłow ań ożywiouych jak  najle­
pszą wolą. Pustki w kasie, pustk i w krzesłach, p u ­
stk i w lożach — oto źródło złego, a ja  na to nie 
jestem  w stan ie poradzić1*. I n iech n ik t nie 
m ów i, że pustki te  są w łaśn ie  wynikiem  niedbal­
stw a p ie rw o tn e g o ; zapał, z jakim  p. Paw likow ski 
za b ra ł się do pracy, w szystkim  b y ł znany i zam a­
nifestow ał się n ie jednokro tn ie , praw dziw ie dosko- 
nałem i m ajstersztykam i reżyserskiej pracy i wszech­
stronnością repertuaru .

B yła — co praw da — zawsze pew na nierów ność, 
była zawsze pew na pogarda dla szablonu spekula­
cyjnego i dla względów kasowych, było nieuszano- 
wanie dla gustów publiczności, ale pom im o wszy­
stko były  szlachetne aspiracje, wysoki poziom, n ie­
zaprzeczone piętno artyzm u na całym  sposobie p ro ­
w adzenia rzeczy. A  jednak  publiczność nag le p rze ­
s ta ła  chodzić do te a tru !  Mówią, że były tem u w in­
ne in tryg i, które z zakulisów  rozeszły się po na- 
szem  m ieście, m ającem  niekiedy dużo cech m a łe ­
go m iasteczka. Być m o że! Zdaje mi się jednak , że 
przedew szystkiem  winno tem u przesilenie pieniężne, 
p rzez jak ie wszyscy dziś przechodzim y dzięki mi- 
ljonom  grom adzonym  w najrozm aitsze sposoby przez 
B apaportów , H orow itzów , Lazarusów i K olischerów ... 
no i W ohlfeldów...

Ci panowio muszą m ieć swój drugi m iljon, więc 
oczywiście my nie możemy m ieć na tak ie  zbytki, 
jak" fotel albo loża w teatrze . P ieniądze nie są roz­
c iąg liw e; jeżeli jeden  ma ich zadużo, inn i muszą 
m ieć ich zam ało. B rak uam  pieniędzy, a na ten  
fak t n ieporadzi najlepszy  dyrek tor teatru._ Pan P a ­
w likowski nie urodził się „synem szczęścia11, ale 
choćby nie wiem jak i sp ry t i nie wiem ja k a  spe­
kulacja k ierow ały  dziś tą  in sty tuc ją , w ątp ię aby 
w dzisiejszych naszych stosunkach udało się zape­
w nić je j stan prosperujący. Cokolwiekby więc m oral­
n ie „p rz y b y ło 11 jalbo... ubyło) tea trow i z powodu 
ew entualnej zmiaDy dyrekcji — m aterja ln ie  stan 
rzeczy nie pozostanie zm ieniony. Idzie w ięc prze- 
dew szystkiera o to, aby przetrw ać ten  okres kry­
tyczny możliwie jak  najw ytrw alej i z jak  najm n ie j­
szym dla przyszłości te a tru  uszczerbkiem , idzie o 
to. aby nie poddać się zniechęceniu i cierpliw ością 
zwyciężyć obojętność. P rasa będzie zapew ne p. P a­
w likow skiem u w swoim zakresie działan ia dopom a­
g a ła  jak  najżyczliw iej, co do nas jednak, pod je ­
dnym  ważnym w arunkiem . Oto niechże dyrekcja 
te a tru  zdaje sobie dobrze spraw ę z tego , że nie

godzi się, na urągow isko obdartem u, którego nie 
stać na b ile t do teatru , przez nieludzką nad n im  
zem stę, w ystaw iać nędzne sztuczydła pochlebiające 
tym , którzy się rzem iosłem  obdzierania tru d n ią . J e ­
stem  praw ie pew ny, że to  jak iś uboczny w pływ  
w prow adził do tea tru  wczorajszą nędzną i niską ram otę, 
k tóra oburza niety lko sm ak literack i, ale naw et 
m oraln ie wzbudza najgłębsze obrzydzenie. P . P a­
w likow ski nie czytał pew nie sztuki G am astona (n a ­
tu ra ln ie  żydka jak iegoś),— ale zdał się pew nie w tern 
na sw oich niekoniecznie najlepszych doradców ; g d y ­
by b y ł ją  przeczytał, by łby  ją  niechybnie z p ra ­
w dziwym  w strętem  odrzucił w kosz najbliższy...

*
 ̂ * *

J e s t w G orlicach sta ro s ta  p. G ubrtta , k tó ry  od­
znacza się niesłychaną sprężystością, usposobieniem  
despotycznem  i silną wolą niezuoszącą oporu. Są 
to  niezaprzeczenie w ielkie przym ioty dla adm in i­
stracyjnego urzędnika, które jednak  także mogą stać 
się często w ielkiem i w adam i, wówczas zwłaszcza, 
kiedy ustaw y nak łada ją  na tego urzędnika obow ią­
zek stosow ania się nie do w łasnej opinji, nie do 
w skazówek przełożonych naw et, ale u ła tw ian ia 
ludności objawu sw ojego zdauia i  sw ojej woli 
na podstaw ie postanow ień konsty tucji. N iek tó re  po­
stanow ienia te j konsty tucji nie podobają się z g ru n ­
tu panu Gubaccie; tak  naprzykład nie lubi on s ta ­
nowczo postanow ień  o praw ie wyborczem wogóle, 
a zw łaszcza je s t wrogiem pow szechnego gloso­
wania. P . G ubatta  chciał mieć naprzykład  posłem 
pana Z nam irow skiego z K rynicy; ludność tym cza­
sem chc ia ła  m ieć posłem  katolickiego ch łopa  P o ­
toczku. P rzy pierwszem  głosow aniu zwyciężyła lu ­
dność; przy drugiem  w skutek zdwojonej energ ji, pan 
starosta. Ludność, któraby także chc ia ła  mieć sw oją 
wolę, gniew a się, p ro testu je  w piśm ie do lła d y  
państw a i w dziennikach; p. G ubatta gniew a się 
na ludność, że śm ie pro testow ać, a jak  p. G ubatta 
się gniewa, to  zw ykły pioruny grzm ieć... Tym  r a ­
zem  gorlicki sta rosta  czuje się podw ójnie mocnym, 
bo m a za sobą żydów, wdzięcznych mu za niedo­
puszczenie do m andatu  chłopa-antyseroity . Trzebaż 
im  jeszcze le p ie j dogodzić: p . G ubatta  wygrawszy 
w ojnę z Potoczkiem , w ypow iedział za jednym  za­
m achem  w ojnę całem u antysem ityzm owi.

S p ry tny , zręczny, dow cipny s ta rosta  zabrał się 
do dzieła w sposób w istocie przynoszący zaszczyt 
jego  strategicznym  zdolnościom ! Aż m iło m ieć tak  
przebiegłego, tak  u talentow anego przeciwnika! P o ­
słuchajcie tedy  dziejów te j G ubattiady , a m iano­
wicie te j jednej pieśni, opiew ającej ludom , w jak i 
sposób mężny A chilles p rzy stąp ił do zadania śm ier­
te lnego  ciosu mżej podpisanem u słudze. Oto g o r­
licki Peleida ma przyjaciela proboszcza. D obry 
zdaje się je s t  człowiek i pobożny —  a że m a pol­
ską uarodow-ą słabość do żydów, to się dziwić te ­
mu nie ma co, bo chociaż dzięki Bogu coraz rza­
dziej tra lia  się to już m iędzy  polskim i duchow ny­
mi, to jed n ak  czasem tralia  się jeszcze n ieste ty . 
Proboszcza tego uczynił p. s ta ro s ta  przew odniczą­
cym kom isji wyborczej, ciesząc się w dnchu, że w 
ten  dowcipny sposób zam knie usta duchow ieństw u 
popierającem u gorliw ie Potoczka i w razie ja k ic h ­
kolw iek późniejszych protestów , postaw i je  wobec 
dylem atu, albo w ystąpienia przeciw  b ra tu  k ap łan o ­
wi, albo też w strzym ania się od wszelkich opozy- 
cyj. P raw da że zręcznie ? Cóż się jednak  dzieje :

Oto zwolennicy Potoczka wiedząc dobrze, że ks. 
Św iejkow ski je s t Bogu ducha winien i został 
tylko nieśw iadom ie za narzędzie użyty, w skargach 
swoich ani słow em  o ks. Sw iejkow skim  nie w spo­
m inają a jedynie na sam ego p. G ubattę się żalą. 
Skargi te  m iędzy innem i pojaw iają się także w e­
d ług  relacji Z w iązku  chłopskiego także i rw popie­
rającym  Potoczka Głosie N a r o d u .  O ks. Świejkow- 
kow skim  do tego stopnia n ikt, nigdzie, nigdy nie 
w spom inał, że w naszej redakcji nie przypuszczano, 
aby jak ikolw iek  kap łan  w słynnej gorlickiej kom i­
sji wyborczej m ógł za s ia d ać ... p . G ubatta  je s t 
tern p o d rażn io n y ; gniew a się, grzm ot grzm i...

Pisze tedy  p. G ubatta siarczyste do Głosu N a ­
rodu  „sp rostow an ie11, udaje się z n iem  do ks. Sw iej- 
kow skiego i tłóm aczy mu, że godność jego w ym a­
ga, aby je  podpisał i w ysłał. Zacny proboszcz, 
k tó ry  przyjacielow i nic odm ów ić nie może, kładzie 
swój podpis i w ysyła lis t  pocztą,  ̂ „rekom endując 
go dla pewności11. W  ca*ej E uropie zachodniej i 
w schodniej, a n aw et bodaj i dalej na obu p ó łk u ­
lach, lis ty  rekomeud^ w aue dochodzą swego prze­
znaczenia. B a! ale uie w K rakow ie! T uta j poczta 
ma swoią odrębDą filozofię. L isty  pieniężne i reko­
m endow ane w ędrują tu ta j B óg wie gdzie i od­
b ierać je  może  ̂ każdy, kto m a do odbierania do­
b rą  wolę. Tak się stało  i z owem słynnem  sp ro ­
stow aniem , wypracowanem w gorlickiej s ta ro śc iń ­
skiej kancelarji. Musi przecież istu ieć  dokum ent 
pocztow y dowodzący niezbicie, że lis t nie dosta ł 
się do rąk ani redaktora, ani sekretarza redakcji, 
ani któregokolw iek ze w spółpracow ników .

Ponieważ zaś nikomu innem u n ie  wolno odda­
wać listów adresow anych do redakcji, oczywiście 
dokum ent gorlicki wręczony został w niepow ołane
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ręce a co zatem  idzie, zag iną ł nie doszedłszy celu. 
P an  s ta rosta  z Gorlic m a chyba możność urzędo- 
wogo spraw dzenia tego faktu. Sprostow anie nie do­
staw szy się do celu, nio zostało natu ra ln ie  druko­
wane, ponieważ trudno  uam  je s t sercem  odczuć 
gubattow e m yśli i z w yobraźni przedstaw iać fak ta 
w gubattow em  ośw ietleniu. K ażdy pojm ie jednak, 
jak ie  w skutek tego pioruny m usiały g rzm ieć w G or­
licach...

Pisze tedy  gorlicka kancelarja  odezwę do Prze­
glądu  z a takam i na Głos Narodu, tak  gw ałtow ne- 
mi, tak  nam iętnem i, tak  szarpiącem i jedyny w k ra­
ju  silnie akcentujący się katolicki dziennik, że pod­
pis katolickiego kap łana um ieszczony na końcu, 
w ygląda jak  a tłasow y  m onogram  na b rudnej ścier­
ce. D om yślając się źródła, z którego ta  odezwa po­
chodzi, nap isałem  do ks. Świeykow skiego bardzo 
grzeczny lis t, tłom aczący mu nieporozum ienie i o- 
trzym ałem  od niego we dw a dni w liśeie  (rów nież 
grzecznym  i zakończonym „w yrazam i praw dziwego 
pow ażania11) dowód, iż sprostow anie is to tn ie  było 
z Gorlic wysłane. Zdaw ałoby się, że pomiędzy re ­

dakcją a księdzem  Swiejkowskim  rzecz b y ła  na n a j­
lepszej do w yrów nania nieporozum ień drodze. B a l 
ale gorlickie pioruny nie śpią!

Bównocześnie z grzecznym  szanownego kapłana 
lis tem  do nas, pojaw ia się nowy w Przeglądzie 
paszkw il na Głos N arodu , w którym  listow ne, 
„praw dziw e pow ażanie11 zam ienia się na ordynar­
ne obelgi. Ks. Świejkowski wszystko cierpliw ie pod­
p isu je ; w in teresie  jego godności kapłańskiej p ro ­
simy go jednak , aby uważniej czy ta ł to, co podp i­
syw ać będzie na przyszłość. Już  przez obecną n ie­
ostrożność i zbyteczne do przyjaciół zaufanie, sp o t­
k a ła  go najwyższa krzyw da, jak a  spotkać może du­
chow nego. Oto nędzne żydowskie p iśm id ło , k tó re­
go redakcja zasiądzie ju tro  na ław ie oskarżonych 
pod zarzutem  zniew ażenia H ostji św., w ypisuje mu 
hym ny pochw alne jakby jakiem u ks. S to jałow skie- 
m u ! N iechże to  ks. fewiejkowskiego oprzytom ni!

Tym czasem  czekam now ych piorunów  z gorli­
ckiego starostw a. Może będę m iał te m at do d a l­
szych pieśni: rov^uTrt]v utiSi Oeu...

* **

Ju tro  odbędzie się w ybór prezesa „S okoła“. 
Przypono inam , że sklep żyda P reu k la  w hotelu  D re­
zdeńskim , zarządzanym  przez m ecenasa S tycznia, 
w najgłów niejszym  punkcie m iasta, ku ciężkiej 
krzywdzie szewców krakow skich, zostan ie już n ie­
bawem  otw arty. A udax.

Fulgenty Buraczyński.
Histoiga wyborcza w pięciu pieśniach.

N apisał (5)

T e o d o r  S m o l a r z .

(Ciąg dalszy).

Z żydami, prawda, trudniejsza jest spraw a: 
Zyd ma pieniądze, a pieniądz to siła.
Ale tym razem płonna jest obawa,
Wszak kandydata nie ustanow iła 
Żydowska partja. Nie ma przeto strachu : 
Fulgenty pewuy i nie dozna krachu.
Stronniki jego, co praw da w kieszeni 
Siedzą żydowskiej, bo to ciężkie czasy;
Ale kto dobro swej ojczyzny ceni,
Z żydami pójdzie ochoczo w zaoasy.
Chociażby żyd mu sto tysięcy dawał,
To za Fulgentym  on będzio obstawał.
Dla Fulgentego Kacper kandydacką 
Mówkę ułożył, Fulgenty wygłosił 
J ą  z miną pewną i zawadjacką.
Ażeby posłem obrali go, prosił.
Każdemu przyrzekł, że jego życzeuie 
W  sejmie przez niego uzyska ziszczenie. 
P iękna wymowa wiele znaczy pizecie,
Je st to duchowa dla słuchaczów karma. 
Wymową, mamy przykłady na świecie,
Można przekonać nawet i żandarma.
W ięc bezpieczeństwa władze się zmówiły 
I  za Fulgentym  głosować radziły.
Liczue dzienniki były  uproszone,
By komitetn popierać działan ie;
A o Fulgentym  wielkie rozlepione 
P lakaty g ło szą , go uczynić w stauie 
On będzie w sejmie, że tylko z skromności 
Dotąd nie zdziałał nic dla potomności.
„Jego obierzcie11 głosiły plakaty,
„Praw y syn kraju, polityk skończony.
„W  rozum, uczucie i cnoty bogaty,
„A przytein także dobrze urodzony.
„Jego piadziady zwyciężały Turki,
„On się nie boi Bism arka i Hurki.
„Syna, eo na wsi mógł gospodarować,
„Aby kraj zyskał coś z jego mądrości,
„D ał do urzędu, kazał mu pracować ;
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„Nie dla pieniędzy, lecz kraju dobroci;
„Córka jest polskiej białogłowy wzorem;
„Dwór Fulgentego, staropolskim dworem!" 
Fulgenty  szlachtę w domu gości, poi,
A K rupa strzela na wiwat z arm atki. 
Sekwestratora poseł się nie b o i:
Czyżby miał ściągać zaległe podatki?
A pan starosta ze swymi kohorty 
Pisze do Lwowa sążniste raporty.

Pieśń piąta.
W alka  wyborcza.

N adszedł dzień wielki, nadszedł dzień 
I szli do m iasta zaoni prawyborce, [wyborów, 
I  szli do miasta wyborcę ze dworów 
I w mieście skruszyć mieli swe proporce.
Szli pełni buty, zaciekłości, męstwa,
Każdy był chciwym osiągnąć zwycięstwa,
Chłop do obozu udał się Iwana,
Szlachta w obozie była Fulgentego.
A pan starosta w mundurze od rana 
P ilnow ał w mieście dobra publicznego.
W każdym obozie oba kandydaty 
Od swoich liczne słyszeli wiwaty.
Księży w obydwu widziałeś obozach,
Bo rannych nie brak, gdy bój jest surowy. 
Jedni przybyli z chłopami na wozach,
Drudzy ze szlachtą. Czasem surdutowy 
W obozie chłopów zjawił się jak mara, 
Socjalista, w tłum ie skryć się stara.
Ale starosta ma oko sokole,
A żandarm także nie jest malowany;
Obaj bojowe oczyszczają pole 
Socjalista już aresztowany.
Blask mu słoneczny nie zadrażni oczy,
Aż chłop i szlachcic bój wyborczy stoczy.
Ale rzecz dziwna, żydkowie brodaci 
Gdzieś z miasta znikli, a jest ieh nie mało. 
Czyż bez udziału po kądzieli braci 
W miasteczku wszystko odbyć by się miało? 
Ha, ja  nie wierzę! Coś się tu ta j kroi!
Chociaż starosta jakoś się nie boi.
Panie starosto, zly polityk z ciebie,
Gdy lekceważysz i pejsy i brody ;
Orderu tobie na twoim pogrzebie
N ikt nie poniesie, wielkiej doznasz szkody.
Wyrok na ciebie kraj surowy wyda.
Bo ty  zwyciężyć pragnąłeś bez żyda.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przyrząd do latania.
W gazetach nowojorskich znajdujemy opis przy­

rządu do latania, zbudowanego przez inżyniera ame­
rykańskiego Langley’a. Do tej pory człowiek nie 
był w stanie utrzymać się w powietrzu,, jeżeli nie 
posiłkował się specjalnym, lekkim gazem , który, 
ujęty w cienką powłokę, p ływ ał w atmosferze, Jak 
bańka na wodzie. Aj ednak  samo unoszenie Bię w po­
wietrzu nie zadawalnia ludzi, którzy sądzą, iż w krót­
ce zdobędą umiejętność sterowania ową bańką, p ły­
nącą z nimi w powietrzu i z balonu, wydanego na 
swawolę wichrów, uczynią statek, posłuszny swej 
woli.

Każdy mniej więcej zdaje sobie spraw ę z trudno­
ści, jak a  wywiązuje się przy kierow aniu balonami, 
których powierzchnia wystawiona jest na działanie 
licznych prądów powietrznych zazwyczaj szybszych i 
gwałtowniejszych od prądów morskich. Wielu ludzi 
przemyśliwało nad zbudowaniem machiny lekkiej i 
zarazem posiadającej znaczną siłę, z pomooą której 
możnaby kierować balonami. Udało się to im, Jecz 
tylko w pewnej mierze, i dziś nie ulega kwestji, iż 
lepiejby byli zrobili, gdyby swego czasu i swej po­
mysłowości użyli do wybudowania przyrządu, który­
by siłę do utrzymania w powietrzu, czerpał z oporu 
tegoż powietrza, stawianego płaszczyznom, mającym 
odpowiednie nachylenie.

Taki przyrząd do latania, zwany aeroplanem, n a j­
dokładniejszy, jaki dotychczas wymyślono, mógłby 
istotnie teoretycznie utrzymywać się w powietrzu 
przez czas, co praw da, dość krótki, cierpiąc siłę, 
wytworzoną sposobami mechanicznemi, jakie posia- 
dami obecnie do dyspozycji. Lecz chociaż te rrja  wy­
kazuje, iż aeroplan może utrzymywać się w powie­
trzu, do tej pory nie można było zastosować w  prak­
tyce przyrządu do latania większych rozmiarów' zm a- 
terjałów cięższych od powietrza, gdyż w żegludze 
z tego fodzaju przyrządem nastręczałoby się mnóstwo 
trudności. Chcąc ntrzymuć w powietrzu aeroplan,
należałoby nadać mu wielką szybkość, wytworzoną 
przez maszynę dużej siły. Przy tej szybkości podno­
szenie się z ziemi i spuszozanie przyrządu byłoby 
połączone z wielką trudnością, biorąc pod uwagę
lekkość i w ątłą z konieczności budowę tegoż przy­
rządu. Co gorsza, nie możnaby czynić żadnych usi­
łowań w celu zatrzymania aeroplanu od tej chwili 
wzlotu, gdyż nastąpiłby spadek, który, aczkolwiek 
dość wolny, byłby jednak jeszcze za szybkim dla

załogi i narażałby ją  na wielkie niebezpieczeństwo. 
Tak stała spraw a żeglugi powietrznej, gdy dow ie­
dziano się ze zdumieniem, iż jeden z matematyków 
am erykańskich, Langley, zamierza wznieść się w po­
wietrze z pomocą aeroplanu.

Teorje sws i rezultaty doświadczeń p. Langley 
ogłosił w Scientiphic Retue. Z nich możemy utwo­
rzyć sobie pojęcie do jakiego stopnia przyrząd, przez 
niego wynaleziony, teoretycznie rozwiązuje kwestję. 
Jak  wielu wynalazców tak i Langley’a zajęła gorąco 
myśl zbudowania maszyny do latania, cięższej od 
powietrza, która do tej pory była niedoścignionem 
marzeniem z przyczyny wielkiej wagi motoru. Um ysł 
wynalazezy i wielkie doświadczenia w zakresie me­
chaniki pozwoliły rozwinąć w sposób nad podziw 
pomyślny problemat, na którym męczyło się tylu 
aeronantów : „otrzymać w ielką sumę siły z pomocą 
bardzo lekkiego ciężaru". Zanim przystąpił do prób 
w praktyce, M. Maxima teorję swą o maszynach do 
latania ogłosił w Scientiphic Revue. Niektóre ustę­
py tej pracy zaznajomią nas z kierunkiem poszuki­
wań, prowadzonych przez wynalazcę.

„Skrzydła p taka lecącego —  pisze — pełnią po­
dwójną funkcję: tworzą one aeroplan, który unosi 
ciało, jako latawiec, i jednocześnie popychają ów la­
tawiec. Wszyscy uczeni zgadzają się na to, iż w przy­
rządzie do latania powinna być uwzględniona zasada 
lotu ptaka, wszakże co do sposobu wykonania przy­
rządu zdania są najrozmaitsze. Jedni pragną posunąć 
naśladownictwo natury do granic ostatecznych i są­
dzą, iż należy koniecznie zrobić skrzydła podobne do 
ptasich, inni proponują użycie śrób, bardzo lekkich 
względnie do wymiarów.

W ynalazca przyjął system śrubowy, ponieważ aą- 
dzi, iż lepiej zużytkowywa on siłę motoru i w ytw a­
rza ruob jednostajniejszy. Wytłómaczywszy zasadę, 
którą kierował się przy budowie przyrządu, w n a ­
stępujący sposób określa proces lotu p taka:

„Nieświadomi rzeczy przypuszczają, że ptaki i 
owady latają, uderzając skrzydłami w powietrze i ztąd 
wyprowadzają wniosek, iż maszyna latająca powinna 
posiadać skrzydła ruchome Inni twierdzą znów, iż 
w naturze nie ma ptaka zdolnego do lotu, który w a­
żyłby więcej niż pięć funtów nie będzie mogła uno­
sić się w powietrzu. Możnaby im na to odpowiedzieć, 
iż koń, podobnie jak  ptak, jest zwierzęciem o wy­
bornej organizacji, którego ruchy w sposób podzi- 
wienia godny zużytkowują siłę muszkułów, a jednak 
gdyby nasze lokomotywy były zbudowane na podo­
bieństwo konia i gdyby waga ich nie przewyższała 
największego z tych czworonogów, każda lokometywa 
powinnaby ważyć tylko pięć ton i przebiegać tylko 
pięć mil na godzinę".

Takie są w ogólnych zasadach idee wynalazcy, 
który obecnie wybudował maszynę do latania i od­
był z nią szereg prób bardzo pomyślnych. Do tej 
pory jednak nie wszystkie jeszcze przezwyciężył tru ­
dności i obecnie, szuka najlepszego sposobu wzno­
szenia się w powietrze i spadania na ziemię. Taje­
mnicę swego wyualazku zamierza ogłosić dopiero, 
gdy go całkowicie wydoskonalili. Dziś wiadomo tylko, 
iż waga maszyny do latania, razem z motorem p a ­
rowym i zapasem wody nie przewyższa wagi 30 
funtów.

F . Langley kończy swój artykuł uwagą, iż o 
praktyczności wybudowanej przez niego maszyny do 
latania rozstrzygnął wynalazek nadzwyczaj lekkiego 
motoru parowego.

„Od wielu lat — pisze — inżynierowie przyjęli 
jako pewnik, iż żegluga powietrzna stanie możliwa, 
jeżeli zostanie wynaleziony motor, ktorego siła odpo­
wiadać będzie wadze. Ten motor obecnie został w y­
naleziony, jego siłę i wagę już sprawdzono. Wobec 
tego zdaje mi się, iż wkrótoe nadejdzie chwila, w któ­
rej maszyna do latania zacznie funkcjonować praw i­
dłowo, a sianie się to przód upływem la t dziesięciu, 
choćby nawet maszyna mego wynalazku okazała się 
niepraktyczną".

KRONIKA.
Kraków dnia, 11 kwietnia.

Kalendarz k o śc ie ln y . Dziś Niedziela Kwietnia. 
Leona, papieża wyznawcy.

W kościele 0 0 . Paulinów na Skałce dziś odpnst bracki.
Kalendarz aatrenam iozny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś 0 godzinie 4 minut 55, zachód przypada o godzinie 6 
minut 26, długość dnia 13 godzin minut 31.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu kwietnia wolno polo­
wali na: słonki, cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, [rogacze], łanie, 
kozły, cielęta i szpiczaki, kury głuszce i cietrzewie, zające, 
i borsuki, lisy, jarząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzi­
kie gołębie.

Kalendarz rybnokl. W  miesiącu kwietniu łowić wolno: 
świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, brzankę, bizanę, cy trj, 
leszcza, pstrąga, węgerza, czeczugg, klonka, jazia, łosojia 
i szczupaka, n także raka samca.

Ochraniać należy Bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, 
wyrozuba, czopa i sandacza, oraz raka samicę.

K u p u jc ie  ty lk o  u ch iu eśeijam !

* Zwłokom s. p. Celiny Raczyńskiej, eksportowa­
nym przez ks. Rottermunda, towarzyszył łiczny orszak 
inteligencji miejskiej, złożonej z osób ze św iata finan­
sowego, prawniczego i kupieckiego. .Karawan, zaprzę­
żony w sześć kon', cały pokryty byt wspanicłemi 
wieńcami od rodziny i przyjaciół.

* Ks. Edward Stanisław Ortved, misjonarz kato­
licki wśród Polaków, zamieszkałych w Danji, dziś 
w niedzielę w kościele św. Barbary przemówi po 
polsku podczas nieszporów o godzinie 4 po południu, 
poczem będzie zbierał składkę na kościół dla Pola­
ków w Mariebo na wyspie Loliand. Ks. Ortved, syn 
protestanckich rodziców, przeszedł na katolicyzm, na­
uczył się po polsku i został kapłanem  umyślnie, aby 
się poświęcić robotnikom Polakom, przybywającym 
wcale licznie do D anji z Galicji i Królestwa Polskie­
go. Same wsie Szczepanów i Słotwina dostarczają 
znacznego zastępu. W  kraju na wskroś protestano- 
kim pozbawieni by li całkiem pociech religijnych. 
W Mariebo, gdzie przebywa ich około 1000, sta ra ­
niem zacnego misjonarza stanął kościół, który już 
jest pod dachem. Potrzeba go jeszoze wykończyć 
i wnętrze urządzić. Na ten cel przeznaczoną jest dzi­
siejsza składka. Nie wątpimy, że ogót katolicki we­
sprze szlachetne usiłowania zacnego i lud kochające­
go kapłana.

* Sekcja III. prawnicza R id y  miejskiej na posie­
dzeniu w dniu 9 b. ro. w sprawie tramwajowej po 
długiej dyskusji uchw aliła sprawę o d r o a z y ć  (natu­
raln ie!) celem wynalezienia zasady do ułożenia kon­
traktu.

* Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń w Krakowie, na odbytem wczoraj nadzwy- 
czajnetn zgromadzeniu, na podstawie §. 93 ustęp 6 
statutu, uchw aliła po dokonanem próbnem głosowa­
niu, zamianować na popolu iniowem zebraniu, w obe­
cności notarjusza, w miejsce p. Henryka Kieszkow- 
skiego, dyrektorem referentem dra Gustawa Romera, 
zastępcę członka Wydziału krajowego, prezesa Rady 
powiatowej w Nowym Sąc2U, b. zastępcę dyrektora 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Mianowanie to 
obowiązuje prowizorycznie na dwa la ta ; po upływie 
tego czasu następuje ponowny wybór i stałe miano­
wanie, do którego potrzebna jest większość dwóoh 
trzecich głosów obecnych na posiedzeniu członków 
Rady.

Uchwaliła dalej R ada nadzorcza, po dokonanem 
próbnem głosowaniu, wybrać na popołudniowem po- 
siedseniu zastępoą dyrektora p. Ignacego Giażew- 
skiego, członka Rady nadzorczej i jej referenta na 
ogólnych zgromadzeniach członków. Posada ta nie 
była obsadzoną od śmierci ś. p. Kandlera.

Uchwaliła wreszcie R ada nadzorcza utworzyć po­
sadę jenerainego sekretarza Towarzystwa i poleciła 
dyrekcji wyszukanie lub pozyskanie na to stanowisko 
fachowo wykształconej osobistości.
* Koncert „Lutni", w  niedzielę dnia 11-go b. m. 

w sali Hotelu Saskiego „Lutnia" urządza koncert 
z udziałem p. Nowackiej-Merkl śpiewaczki opery nad­
wornej w Weimarze, p. Marjana Dąbrowskiego pia­
nisty z Wiednia, p. Lewinger-Reicher, p Zofji Sin- 
kiewiczowej, prof. F r. Bylickiego, p. kapelm. J . N. 
Hoeka, p, Tadeusza Rżący, orkiestry 13-go pułku o- 
raz chóru mięszanego pod kierunkiem dyr. A. Stei- 
belta. Program  koncertu: 1. L iszt „Salve Polonia" 
interludjum  z oratorjum „Śty S tanisław ", (orkiestra 
pod kierunkiem p. Hoeka). 2. D arid Arja z opery 
„L a perle du BreuT“ , (odśpiewa p. Nowacka-Merkl).
3. Liszt Koncert na fortepjan (Es dur), (p. M. D ą­
browski z tow. orkiestry). 4. Rossini „Stabat m ater“ 
a) Introdukcja, (głosy solowe chór i orkiestra), b) 
Sancta mater, kw artet solo (pp. Lewinger-Reicher, 
Sinkiewiozowa, pp. Rżąca i Klein). 5. Chopin a) No- 
k tur , b) Im prom ptu, c) Kołysanka, (p. M. Dąbro­
wski). 6. a) Liszt „Enfant si j'e ta is  roi", b) Moniu­
szko „Słowiczek", c) Berson „W spominaj m nie", (p. 
M. Nowacka-Merki). 7. Massenet P relud z legendy 
biblijnej „L a Y ierge", (orkiestra smyczkowa). 8. a) 
Bach-Gounod „Medytacja", b) Lacombe „U stóp krzy­
ża", (p. Siukiewiczowa, chór i orkiestra). Fortepjan 
Biiithnera ze składu p. Gabrjelskiej. Początek o god. 
wpół do 8-mej wieciorem. Niewielka liczba b ile^w  
jaka pozostała, będzie do nabycia przy wejściu na 
koncert.

* Z Towazzystwa Przyjaciół sztuk pięknych do­
wiadujemy się, że losowanie dzieł sztuki za r. 1896  
między członków Towarzjstwa, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 11 kwietnia b. r. o godzinie 11 w Ba­
lach wystawy Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
w Sukiennicach.

* Poświęcenia nowej piekarni europejskiej dopeł­
nił w sobotę w południe ka. Ludwik Choróbski, pro­
boszcz parafji św. Szezepana. Przed poświęceniem n o - ' 
wej piekarni odbyło się na intencję powodzenia i 
uproszenia błogosławieństwa dla nowego przedsię­
biorstwa, nabożeństwo przed obrazem Najśw. Maiji 
Panny na Piasku. Po akcie poświęcenia, administra­
cja nowej piekarni podejmowała liczne grono przy­
jaciół w restauracji p. F. Turlińskiego. Podczas uczty 
administracja otrzymała liozne tyczenia pisemne i te-
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legrafiozne z Poznańskiego i Galicji. Przy śniadaniu 
konsumowano produkty nowej piekarni i wszyscy je­
dnomyślnie wyrobom oddali zasłużone uznanie. Pró­
bne produkty rozesłane zostaną publiczności krakow­
skiej za kilka dni, po usunięciu wszelkich trudności 
technicznych.
* Kraków porządkuje 8ię. Dawno już nie widzie­

liśmy takiego ruchu w ulicach jak obecnie. Od pe­
wnego czasu, codziennie, o godzinie 6 -tej rano, przed 
gmachem straży oguiowej, snują się ludzie, wozy i 
konie, których urzędnicy straży mobilizują. Piechota 
z ryd‘ami i miotłami pod Kierownictwem strażaków, 
rozchodzi się do zamiatania ulic, wozy zaś komende­
rowane są do zbierania błota i rumowisk, jakie z po­
wodu burzenia wielu domów gromadzą się nieustan­
nie. Nareszcie i zastęp kobiet przyjmuje udział w tej 
ogólnej mobilizacji, te jednak przeznaczono do robót 
bardziej estetycznych, mianowicie do oczyszczania gie- 
rydonów na Plantach.

* Bezczelność żydowska. Rozwielmożniają się 
ciągle żydzi w naszem mieście. Stwierdzamy z ubo­
lewaniem fakt, że wiele owych magazynów gotowych 
ubiorów męzkich tutaj powstało. UbraDiatam sprze­
dawane są wprawdzie może tańsze, lecz za to tak 
liche, że po kiikakrotnem utyciu niszczą się zupełnie. 
Wobec tego, że ubranie kupione u chrześcijan nosi się 
dwa lub trzy lata, taniośó żydowskiego wyrobu jest tylko 
pozorną, będąc w gruncie rzeczy tylko marnym wy­
zyskiem. Ostrzegamy naszych czytelników przed tą 
kuszącą formą żydowskiego szwindlu, który się bez­
czelnie reklamuje.
* Policja przy aresztowała Kaspra Pyszka, złodzieja 

wozowego, który przybrał sobie nazwę Józefa Załup- 
skiego. P. Horak poznał ptaszka po... piórkach.

Z Dyrekcji koleji. z dniem 1 maja b. r. wcho­
dzi w życie do przepisów regulaminowych i taryf dla 
przewozu osób, pakunków, przesyłek „express“ i psów 
w ruchu lokalnym austrjackich koleji państwowych 
z dnia 1 sierpnia 1896 dodatek IV, zawierający zmia­
ny i uzupełnienia taryfy głównej. O ile należytości 
przewozowe zostają podwyższone, będą takowe dopie­
ro od 10 maja 1897 pobierane.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 5 b. m. 
czwarte posiedzenie, na którem następujące sprawy 
były przedmiotem obrad, względnie uchwał: 1) Zao­
piniowano sprawę budowy pawilonu dla zakaŹDych 
or/v sznitalu w Husiatynie. 2) Wydano orzeczenie 

■ e eksploatacji kamieniołomu w Mystko- 
grybcwskim. 3) Wydano opinję w spra- 

ria nowych okręgów sanitarnych, wzglę- 
.jjienia siedzib lekarzy okręgowych w po- 

;asielskim, przemyślańskim i staromiejskim. 
4) Przedstawiono kandydatów na udzielenie koncesji 
na drugą aptekę w Złoczowie. 5) Wydano orzeczenia 
piekarń: w Bukaezowcach, w powiecie rohatyńskim; 
w Limanowej, Przemyślu, Nadwórnie i Ludwinowie, 
w pow. podgórskim.

„Związek rodzicielski1' we Lwowie ukonstytuo­
wał się w środę. Pierwsze walne zgromadzenie Zwią­
zku zagaił inicjator sprawy, prezydent miasta dr Go- 
dzimir Małachowski, i uzasadnił potrzebę zaopieko­
wania się młodzieżą uczącą się w czasie pozaszkol­
nym, potrzebę, która istnieje i rośnie nietylko co do 
młodzieży ubogiej, ale i takiej, która ma względnie 
zamożniejszych rodziców, nie posiadających jednakże 
w obeenej gorączkowej epoce ani czasu, ani s ił nie­
raz do zajmowania się tern, co dziatwa robi. Prze­
wodniczącym zebrania obrano dra Małachowskiego, 
a ten udzielił głosu dyrektorowi Mieczysławowi Ba­
ranowskiemu w celu uzasadnienia potrzeby takiej 
instytucji jak „Związek rodzicielski". Nastąpiło zapi­
sywanie się do stowarzyszenia. Członków zgłosiło się 
natychmiast 1 1 2  zwyczajnych (wkładka 2  złr.rocznie), 
7 jako członków dobroczyńców (wkładka 12 złr), 
a 3 jako członków założycieli (200 złr. jednorazowo). 
Na wniosek dyrektora Próchnickiego wybrano pre­
zesem przez aklamację dra Z. Marchwickiego, podo­
bnie wiceprezesami: dyrektora Baranowskiego, dra
Dziędzielewicza i panią Małachowską.

Polacy W Wiedniu. Donoszą nam z Wiednia: Tu­
tejsze polskie Stowarzyszenie „Strzecha", której pre­
zesem jest dr Witold Lewicki, urządziło wczoraj w sali 
„Kaufmannischer Verein“, przy ul. św. Jana, koncert 
i przedstawienie teatralne. Polska kolonja tutejsza wy­
słała liczne przedstawicielstwo na ten wieczorek. Po­
między obecnymi znąjdowali się p p .: dr Roszkowski, 
Rychlik, ks. Fiszer, hr. Borkowski i — co z uzna­
niem podnieśó należy — p. Daszyński, którego powi­
tał uprzejmie prezes Stowarzyszenia, wraz z innymi 
posłami i gośómi. W koneercie wzięli z bardzo do­
brem powodzeniem udział: pianista p. Dąbrowski (u- 
ozeń Leszetyckiego), śpiewaczka panna Srzeniawska i 
w końeu jako deklamatorka panna Paszkowska. Potem 
odegrano bardzo dobrze komedyjkę z niemieckiego: 
„W mamusi oczach". Jak z założenia sztuki i z po­
łożenia scenicznego wynikało, brzmiała nieco dziwnie 
po cudzoziemBku dźwięcząca wymowa dwóch w Wiedniu 
rodzonych Polek, grających w tej sztuce.

Z Warszawy piszą do nas: Z inicjatywy Tow. 
ogrodniczego w halli wystawowej ogrodu Bagatela 
(tam gdzie dawniej był zwierzyniec) otworzono bazar 
ogrodniczy, nowość po raz pierWBzy w Warszawie 
praktykowaną. Wszystko to, co się dało wyhodować

w szklarniach ogrodnicy wystawili na pokaz i na 
sprzedaż. Warszawa lubi nowość, więe i bazar cie­
szy się powodzeniem. — Grecy trudniący się w War­
szawie sprzedażą uliczną pantofli, przeważnie ludzie 
młodzi, wyjechali do ojczyzny, wezwani do służby 
wojskowej. — W dniu wczorajszym ponad Warsza­
wą przelatywały większe i mniejsze stada bocianów. 
Jest to zapowiedź ciepła. — Mamy nowy zamach na 
nasz język. Oto K r a j  donosi, jź ministerja finansów 
i spraw wewnętrznych wydały polecenie, aby zała­
twianie czynnośoi i korespondencja w towarzystwach 
kredytowych miejskich w Królestwie Polskiem były 
prowadzone w języku rosyjskiem. — Pod Warszawą 
w Markach zgorzała przędzalnia. Straty bardzo zna­
czne. Ogień wybuchł w nocy, ratunek przeto był utru­
dniony. — Wystawiono na soenie teatru Wielkiego 
nowy balet p. t. „Postój kawalerji" Armsheimera. 
Powodzenie znaczne. — Krąży znowu pogłoska, że 
lwowscy dyrektorzy pp. Heller i Bandrowski zjadą 
tutaj na lato i dawać będą przedstawienia w gm a­
chu cyrkowym. Wersja ta o tyle nie zgadza się z rze­
czywistością, o ile prawdą jest, że pan Bygier, dy­
rektor teatru poznańskiego, kontrakt o ten gmach 
podpisał. Vederemo.

Z Poznania piszą do nas: Coś w rodzaju pro­
cesu Tauscha i Liitzowa działo się wczoraj przed tu­
tejszą izbą karną. Na ławie osSarżonych zasiadał 
odpowiedzialny redaktor Orędownika oskarżony o 
obrazę pomocniczego ajenta policyjnego Kelma 
z Gdańska, który dozorował różne polskie towarzy­
stwa w Gdańsku i okolicy. Indywiduum to miało 
się wyrazić do obywatela gdańskiego p. Czyżewskiego, 
że rząd (pruski) inaczejby respektował Polaków, gdy­
by chwycili się polityki bomb i dynamitu, co w 
odnośnej korespondencji Orędownika przedstawiono, 
jako rozmyślne prowokowanie ludności polskiej do 
czynów gwałtownyoh. P. Czyżewski zeznał pod 
przysięgą, że istotnie Kelm użył takich wyrażeń do 
niego, sąd jednak skazał obwinionego na 50 marek 
kary i  koszty sądowe. W ciągu procesu wyszły na 
jaw wcale ciekawe rzeczy. Kilku świadków zeznało 
pod przysięgą, że ów funkcjonaijusz policyjny Kelm 
chętnie przebywał w towarzystwie członków i pre­
zesów polskich Towarzystw w Gdańsku i po posie­
dzeniach lub na zabawach s a m  i n t o n o w a ł  
p o l s k i e  p i e ś n i  n a r o d o w e  jak „Jeszcze 
Polska nie zginęła", „Boże coś Polskę". Ładny je­
gomość ! — Prezes poznańskiego „Sokoła" i jego 
astępcs p p .: dr Antoni Chłapowski i Zabłocki 
łoż yli swe urzędy.

Z Bochni piszą do nas: W niedzielę d. 4 b. m. 
odbył się w Bochni, na dochód budowy gmachu „So­
koła" koncert, połączony z odczytem i tombolą kwia­
tową, który wypełnił po brzegi salę kasyna, zgroma­
dzając cały kwiat miejscowego i okręgowego towa­
rzystwa. Koncert, dzięki łaskawemu współudziałowi 
pań : Heumannównej, Rosenbergównej i Siemaszko- 
wej, jak niemniej panów: Hocka i Kozłowskiego, 
wypadł pod każdym względem świetnie. Panna Heu- 
mannówna śpiewała czarując swym miłym i dźwię­
cznym głosem Moniuszki arję, z opery „Halki" Stie- 
gellego „Issolinę", Chopina „Mazurka", Zarzyckiego 
„Dolę" i t. d. to też w zamian nieszczędzono okla­
sków. Panna Rosenberg, znana pianistka, odegrała 
z techniką i brawurą Chopina „Fantazie-Impromptu" 
i Liszta „Rapsodię węgierską" Nr 6 . Publiczność 
sowicie wynagradzała koncertantkę.

Punktem kulminacyjnym wieczoru była deklamacja 
pani Siemaszkowej, która wygłosiła Asnyka „Tęczową 
baśń", a wygłosiła ją tak, jak tylko pani Siemaszko- 
wa wygłosić umie. N ic też dziwnego, że zaledwie 
przebrzmiał ostatni wyraz „baśni", zerwała się istna 
burza oklasków, do której zażegnania potrzebowała 
pani Siemaszkowa w pamięci szukać coraz nowego 
wierszyka, któremi z hojną rozrzutnością darzyła zebra­
nych. Kcńcaby temu nie było, gdyby nie znużenie 
fizyczne artystki. Pan J. N . Hock mistrzowską grą 
na skrzypcach porywał słuchaczy, dobywając tonów 
ze swej skrzypki. Pan Hock odegrał Chopina „Lar­
ghetto" i Ancza „Rapsodję węgierską". Zgromadzona 
publiczność hucznie oklaskiwała sympatycznego arty­
stę, nagradzając i zarazem zmuszając do gry nadpro­
gramowej.

Wieczór rozpoczął się odczytem, nader sumiennie 
i źródłowo opracowanym, prof- Kozłowskiego „O jene­
rale Dąbrowskim i legjonaeh polskich", od których 
utworzenia sto lat w roku bieżącym upływa. Resztę 
wieczoru zapełniła tombola kwiatowa. Dobór i sposób 
hodowania kwiatów zaszczyt przynoszą zakładowi p. 
L. Freege z Krakowa. Rezultat materjalny wieczoru 
jest świetny, w czem zasługa tutejszego Towarzystwa, 
które zawsze, gdy idzie o cel wzniosły, tłumnie za­
pełnia salę. Gości krakowskich po koncercie podejmo­
wał komitet ucztą. Wznoszono liczne toasty na eześó 
biorących udział w koncercie artystów. (K a lia ).

Tanie mieszkania. Kwestja’ dostarczania tanich 
mieszkań dla ludności robotniczej i wogóle dla uboż­
szy ch  warstw ludności stoi obecnie wszędzie w Euro­
pie na porządku dziennym i nią też zajmuje się D eut­
sche Bauzeilung  w nrze 15. We Francji uchwalono 
20 listopada 1894 r. ustawę o nlgaih podatkowych 
mieszkań robotniczych. Towarzystwa, mające zadanie 
budowania tanich mieszkań, są uwolnione od wszel­

kich należytości i podatku dochodowego, jeżeli udział 
jednego członka nie prźekracza 2.000 fr. Pruski Sejm 
uchwalił kwotę pięciu miljonów marek na budowanie 
mieszkań robotniczych, a Towarzystwa prywatne roz­
winęły tam gorączkową czynność. Edward Pfeiffer o- 
głosił niedawno dziełko p. t . : „Eigenes Heim nnd
billige Wohnungen", w którem opisuje obszernie za­
łożenie kolonji robotniczej w Ostheim obok Stutgartn. 
Kto ma budować tanie mieszkania? Najlepiejby było, 
gdyby każdy pracodawca poczuwał sL- do obewiązku 
tanich mieszkań dla swych robotników. Niestety! tak 
się nie dzieje, a gminy także się mało o to troszczą. 
Niektóre tylko miasta w Niemczech i Szwajcsrji, jak: 
Konstancja, UJm, Zurych, zaczęty budować mieszkania 
robotnicze. W krakowskiej Radzie miejskiej odnośny wnio­
sek został niedawno postawiony, zobaczymy z jakim sku­
tkiem. Dla Towarzystw prywatnych najważniejsza spra­
wa jest tani kapitał. Wedle prawa angielskiego z r. 
1868 państwo ma obowiązek dostarczać gminom i To­
warzystwom, które budują domy dla klasy pracującej, 
kapitału na mały procent 3V i%  do 3 3/s%• PIzjtem  
dywidenda Towarzystw nie może jednak przenosić 5%- 
Gdańsk, Elberfeld, Essen, Frankfurt n. M., Fryburg, 
Hamburg i inne miasta wspomagały odnośne usiło­
wania Towarzystw prywatnych oddaniem za darmo 
gruntów budowlanych, albo 1eż pożyczkami. Kwestja 
czy budować osobne domki dla każdej rodziny, czy 
też domki dla kilku rodzin, zależy od wartości grun­
tu. Pierwsze nadają się przy kolonjach fabrycznych 
na wsi, drugie w mieście. Dalej nasuwa się pytanie, 
czy te domki mają przejść na własność lokatorów, 
czy też mieszkania należy wynajmować. W Ostheim 
obrano pośrednią drogę, gdyż budowano domki dla 
trzech rodzin. Ta rodzina, która przez spłaty ratami 
nabywa domek na własność, ma potem dwa mieszka­
nia do najęcia. W kolonji Ostheim mieszkało na 537  
lokatorów 420 robotników, 35 miejskich i państwo­
wych podurzędników, 50 urzędników, lekarzy, ducho­
wnych, oficjalistów prywatnych i autorów, 32 kupców, 
restauratorów, przemysłowców. Aby domki nie stały 
się przedmiotem spekulacji, Towarzystwo wymawia 
sobie przy sprzedaży, że w razie gdyby nowonabywca 
chciał dom sprzedać, Towarzystwo ma prawo odku­
pić go za tę samą cenę. N ie wolno również budować 
piętra na istniejącym budynku lub zabudowywać o- 
gródka bez piśmiennego zezwolenia Towarzystwa.

Dzięki Żydom I Oszustw^ żydów galicyjskich pod­
kopują ustawicznie produkcje masła, galicyjskiego. 
Dowiadujemy się, że pisma perjodyczne, wychodzące 
w Lipsku, postanowiły nie ogłaszać podaży masła 
galicyjskiego, ponieważ na podstawie odnośnych o- 
głoszeń, padło wielu zamawiąjąeych ofiarą karygo­
dnego oszustwa. Tak nam żydzi dopomagają w ro­
zwoju przemysłu krajowego! — tak nam ułatwiają 
zbyt!

* Pogłoski o rozruchach antyżydowskich w Gli­
nianach krążyły uparcie po Lwowie. Pogłoski te, jak 
stwierdzono, były zupełnie nieuzasadnione, a powstały 
prawdopodobnie stąd, że ze aporu osobistego dwóch lu ­
dzi, należących do inteligencji, zrobiła opinja z... igły — 
widły... rozruchy antyżydowskie. Pole do kombinowa­
nia sensacyjnych wiadomości było w danym wypadku 
o tjle  bardziej podatne, że jeden ze spierających się  
był katolikiem, a drugi żydem i że każdy z nich na­
leży do dwóch partyj w gmiuie, żydowskiej i katoli­
ckiej, walczących między sobą od dawna o wpływ i 
znaczenie w miasteczka.

Walka z przemytnikami. Straż graniczna w Or- 
sowie przytrzymała bandę przemytników rumuńskich, 
gdy przeprawili właśuie przez granicę stado tucznych 
wołów. Przemytnicy stawili opór, straż dała ognia. 
Zabrawszy swych rannych przemytnicy, czmychnęli 
z wyjątkiem dwóch, których udało się przytrzymać. 
Zabrane woły obłożono sekwestrem.

Handel żywym towarem. Buczaccy handlarze 
żywym towarem, mianowicie Rubin Janower, tegoż 
żona i dwaj towarzysze składali przed stanisławow­
skim sądem rachunek sumienia z interesu, który im 
niemałe zyski przysporzył a kilkanaście dziewcząt 
z Buczacza i okolicy, a mianowicie Annę Nikorowicz, 
Aurelę Witwicką, Marję Bławicką, Esterę Sobel po­
zbawił dobrej sławy i unieszozęśliwił na całe żyoie. 
Po odbytej rozprawie zasądził trybunał Rubina Ja- 
nowera tylko na rok, jego żonę tylko na trzy miesiące, 
Echela Schneidera tylko na 8  miesięcy, Chaima An- 
dermana tylko na 3, Rojsę Anderman i Esterę Sobel 
tylko na 2  miesiące więzienia.

* Zgnilizna węgierska. Zaledwie odroczono proces 
trucicieli w Mezó-Yasarhely, a oto wypływa już na 
jaw  podobna sprawa w Miskolozu. Co za upadek mo­
ralny wśród ludu, gdy tego rodzaju zbrodnie przybie­
rają epidemiczny prawie charakter.

Polieja w Miskolozu uwięziła na razie 7 kobiet, 
należących do nierównie liczniejszej bandy. „Aptekę" 
tych dam wykryto przy ulicy Bagameri. Dotychczas 
przedmiotem badania jest 23 wypadków zbrodni. 
Śledztwa jeszcze nie ukońezono.

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie. Przed trze­
ma laty zawiązał się komitet Polaków-kuracjuszów w  
Karlsbadzie, z inicjatywy p p .: Włodzimierza Gniewo- 
wosza, Jana Winiarza i Kułaozkuwskiego, który po­
stanowił uczcić pamięć nieśmiertelnego naszego wie­
szcza skromnym pomnikiem, mającym stanąć w owem
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światowem miejscu kąpielowem. Myśl została szczęśli­
w ie doprowadzoną do skutku. Oto bowiem zebrano 
już około 4.000 złr. na cel powyższy, a Rada gmin­
na w Karlsbadzie odstąpiła grunt bezpłatnie. Komitet 
pornczył wykonanie pomnika znanemu artyśeie-rze- 
źbiarzowi, p. Tadeuszowi Barączowi, który z całym 
zapałem zabrał się do pracy tak, że niebawem po 
mnik będzie gotów jako widomy znak hołdu narodu 
polskiego dla sweg> wieszcza w pobratymczym kraju.

Fjaker. Św. Fiakrius żył jako pustelnik w pobli­
żu miasta Meaui we Franon ( f  670), wiodąc żywot 

' świątobliwy i niosąc współczesnym pomoc i pociechę. 
Od niego otrzymały nazwę powszechne dziś wehikuły, 
zaprowadzone 2a czasów króla Ludwika XIV. W po­
bliżu kościoła poświęconego temu świętemu w Paryżu, 
w ulicy noszącej dziś jeszcze imię jego, stała wtedy 
oberża, która w miejsce godła miała obraz tego świę­
tego i nazywała się „Saint Fiacre“. Przed tą oberżą 
stawały pierwsze pojazdy do wynajęcia służące, które 
teŁ#kutkiem tego fjakrami nazywać poczęto.

'U  oryginalnej sztuczce złodziejskiej donoszą 
z N ice i: Dó sklepu jednego z najpierwszych jubile­
rów wchodzi w tych dniach elegancki mężczyzna, 
w towarzystwie żony i dziecka. Przybyły żąda przed­
stawienia broszy brylantowych, a wśród kilkudziesię­
ciu okazanych mu przedmiotów, wybiera dwie nader 
cenne. C y usiłuje jeszcze coś z ceny odtargowaó, u- 
kazuje się we drzwiach żebrak, proszący o jałmużnę. 
Jubiler ostro go odprawia, lecz zdjęta litością dama— 
obdarza go frankiem. Po chwili, rozmowa, toczy się 
właśnie o natarczywości żebraków nicejskich, jubiler 
z przerażeniem spostrzega brak gwiazdy brylantowej! 
Ogólne oburzenie. Dama, podając nazwisko, obstaje, 
by posłano do hotelu dla przekonania się o tożsamo­
ści ich osobistości. Mąż muierna, iż może dziecko 

- ^ i ę ł o  gwiazdę niepostrzeżenie i rozbierze je do ko- 
j-li. Oboje małżonkowie proszą o szczegółowe zre- 

.idowanie i ostatecznie opuszczają sklep, odprowa­
dzeni do drzwi przez tłómaczącego się właściciela 
sklepu. Na krótko po wyjeźlzie owych klijentów, ju­
biler spostrzega na promenadzie wytwornie odzianego 
mężczyznę, rysy którego niezmiernie przypominają owe­
go żebraka.

O odkryciu swem uwiadamia przechodzącego wła 
śuie ajenta policji i poleca aresztowanie przechodnia. 
W mieszkaniu uwięzionego rewizja ujawnia cały sklep 
jubilerski i mnóstwo pugilaresów i portmonetek. Are­
sztowany i wyż wspomniona rodzina tworzą bandę 
złodziejską — on żebrze wszędzie, gdzie oni wrzeko- 
mie czynią zakupy — i litościwa dama razem z ja ł­
mużną wciska mu w rękę, cenny jaki klejnot.

Champion elegancji Jedno z pism angielskich 
donosi, iż champion’em elegancji na cały świat jest 
ks'ążę Turn i Taxis. Kilka szczegółów przekonywa 
aż nadto, iż tytuł ehampion’ta w zupełności się księ- 
oiu należy. Książę, 30 lat liczący, kładzie codziennie 
nowy garnitur, który wykońoza 1 2  krawców, stale 
z księciem przebywających. Wszystkie ubrania uper- 
fumowane są rosą, których litr kosztuje 2000  fran­
ków. 5  Odzienie kosztuje rocznie 75,000 fr. Książę 
zażywa rocznie 1 0 0 0  krawatów, a jeżeli znasza 2 0 0  
par obuwia, to dlatego, iż nie zawsze wygodnie mu 
wdziewać nowe. Wreszcie przeróżne rodzaje sportu, 
którym oddaje się książę, ozynią wydatek 375,000 fr. 
rocznie. Dodać należy, iż książę Turn i Taxis dzie­
dziczy stanowisko głównego dyrektora poczt, które 
jest także głównem źródłem jego doohodów. A ngli­
cy nazywają to szczytem elegancji, my byśmy to na­
zwali szczytem idjotyzmu.

Nadużycia sportu, w  Chicago odbyły się drugie 
. . 7; 'ściodniowe wyścigi weloeypedowe, które doprowa 

ri.'ftły do wstrętniejszych jeszcze scen, niż w swoim 
czasie poprzednie w Madison Square. Jeden ze star­
szych uczestników, Ashinger, uległ pod koniec wy- 
śoigów halucynacjom. Po wyniesieniu go z placu nie 
poznawał nikogo z otaczających.

Inny jeździec, nazwiskiem Smith, podtrzymywał 
się za pomocą morfiny. Ostatecznie uległ chwilowemu 
obłąkaniu i przemocą usiłował wedrzeć się do zamknię­
tych pokojów.

Najgorzej jednak wyszedł 19-letni Mierstein. Już 
na drugi dzień nieborak czuł się. tak zmęczonym, iż 
błagalnie prosił swego „impresarja" o wyeofanie go. 
Ten jedDak obstawał przy zawartej umowie; skutkiem 
czego Mierstein pozostać musiał w arenie, aż runął 
w głębokiem omdleniu na ziemię.

W Stanach Zjednoczonych zaczynają teraz o- 
gólnie używać podłóg papierowych. Zapewniają one 
tyle nowych korzyści, że w przyszłości prawdopodo­
bnie wszędzie wyrugują z użytku podłogi drewniane. 
Wiadomo, że w szparach i szczelinach podług drew­
nianych gromadzą gją zazwyczaj wszystkie brudy 

i,li prochy, rozwijają się szkodliwe grzybki i zarazki. 
Tworzenie się takich szpar jest niemożliwem przy 
podłogach, sporządzanych z jednolitej masy papiero­
wej. Oprócz tych zalet higieny i czystości przemawia 
za zastosowaniem papieru i to, że jest złym przewo­
dnikiem ciepła oraz głosu, a pomimo swojej twardo­
ści pozwala na chód cichy, nie ślizgający się. Cena 
takiej podłogi jest mniejszą od ceny podłogi dre­
wnianej. Oryginalnym jest sposób jej sporządzania^ 
Można ją gobie kupić... w worku. Jest to bowiem 
proszek papierowy, który wygląda jak mączka i za­

wiera w sobie mały dodatek cementu, jako środka 
łączącego. Z mączki tej robi się rodzaj ciasta i masę 
tę wylewa się na podłogę, rozwalcowuje równomier­
nie, gdy zaś masa wyschnie, nadaje się jej farbą 
wygląd drzewa orzechowego, dębowego lab maho­
niowego.

* Kraków W Ameryce. Na gruntach Dależących do 
kompanji kolejowej „Northern Pacific41 obok miasta 
South Bend w Stanie Waszyngton zakłsda się rolni­
cza kolonja polska „Kraków14. Jestto dalszy ciąg a- 
tomistycznej i niezorganizow&nej kolonizacji Stanu 
Wazyngt n, któro pod względem narodowym nie przy­
niesie nam wielkiej korzyści.

Konkursy. Celem obsadzenia.posady notarjusza ^ e  Lwo­
wie wskutek śmierci śp. Aleksandra Jasińskiego opróźoio- 
nej a ewentu.Iuie w razie obsadzenia tej posrdy przez prze­
niesienie, celem obsadzenia posady notarjusza w innej miej­
scowości opróżnić się mającej, rozpisuje Izba notarjalna 
konkurs. Podan!a do 30 bm.

Wydział krajowy w celu nadan:a czterech bezpłatnych 
miejsc funduszowych w zakładach wojskowych z fundacji 
p. n. cesarza Franciszka Józefa I jubileuszowa fundacja, o- 
głasza konkurs. Miejsca te zostaną nadane począwszy od 
roku szkolnego 1897/98 w akademji wojskowej w Wiener- 
N eustadt, ak d em ji technicznej wojskowej we Wieduiu 
i w asademji marynarskiej wo Fium e,‘ewentualnie zaś ta ­
kże w wojskowej wyższej szkole realnej, jeżeliby w tejże 
miejsee jakie przypadkowo zawakowało. Do wszystkich tych 
zakładów będą przyjmowani kandydaci tylko na pierwszy 
rok. Podania do 10 maja br.

W celu nadania poeząwszy od dnia 1 września h. r. ie- 
dnego subsydjum (440 złr.) z fundacji Probusi Piotra Wło­
dzimierza tr. im. Samsona Barszczewskiego dla utrzymania 
i wychowania panien polskich Wydział krajowy ogłasza kon­
kurs. Podania do 31 sierpnia hr.

W celu obsadzenia opróżnionej posady stałego tercjana 
w Seminarjum nauczycielskiem męskiem w Krakowie Rada 
szkolna krajowa ogłusza konkurs z terminem wnoszenia po­
dań do dnia 15 maja br.

Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs na posadę kate­
chety dla uczniów obrządku gr. kat. w ruskich klasach ró­
wnorzędnych gimuazjum w Kołomyi. Podania do 30 bm.
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Mianowania. Cesarz nadał adjunktowi sadowemu w K ra­
kowie drowi Leonowi Barańskiemu ty tu ł i charakter sekre­
tarza Rady.

Prezydium Dyrokcji skarbu zamianowało koncepistów: 
Szymona Kulczyckiego, Romualda Sawkę, Jana Feiera, dra 
Jana Ostoja Starzewskiego, dra Władysława Patkiewicza, 
Leona Starowiejskiego. Leopolda Fedorowicza, Jana Zająca, 
Józefa Pressena, Hipolita Truazkiowieza, Teofila Newelicza, 
Marjana Puchalika, Leopolda Krupskiego, Józefa Pawłow­
skiego, Włodzimierza Łuczakowskiego, Mikołaja Lewku w :za, 
dra Antmiego Pierzchałg, Józefa Dudę, dra Zygmunta Bit- 
tnera. Włodzimierza Lipeckiegi, Aleksandra Wiśniowskiego, 
Romana Malehera, Tadeusza Śliwińskiego. Jana Gajewskie­
go, Henryka Lichtensteina, dra Jerzego Michalskiego, i  dra 
Franciszka Wolanieckiego inspektorami podatkowymi w IX 
klasie rangi, a konceptowych praktykantów: Adolfa Józefa 
dw. im. Szymańskiego, Maksymiljana Neuhoffa, Jana Go- 
deka, Władysława Dziurzyńskiego , Wojciecha Ogorzałka, 
Władysława Hełezyńskiego, Jana Włoszczyńskiego, Ferdy­
nanda Wiśniowskiero, Kazimierza Weinara, Norberta Spęta 
i dra Władysława Szujskiego koneepistami skarbu w X kl. 
rangi dla służby podatkowej I instancji.

Prezydjuw krajowuj Dyrekcji skarbu zamianowało kan­
celistów sądowych: Aleksandra Motykę i Wojciecha Toka­
rza, dal ;j adjnnktów podatkowyeh : Jakóba Wodosławskiego 
i Karola Adolfa dw. im. Eberhardta, wreszcie ukwalifiko- 
wanych podoficerów rachunkowych Włodzimierza B ryliń­
skiego i Walentego Traczewskiogo kancelistami w XI kla­
sie rangi przy kierujących władzach skarbowych.

Nekrologja. Józefa z Furdalskich Miączyńska, obywatel­
ka m. Wadowic, zmarła 9 bm. w Krakowie.

Teatr, Literatura i Sztuk*.
* (Z teatru krakowskiego). Dano wczoraj w tea­

trze widowisko, któremu dać trudno przezwisko. Au­
tor dał temu miano „złudy", krytyka warszawska 
nazwała „sztukę" Gamastona „reporterską elukubra- 
cją" — a publiczność „skandalem, w dodatku nu­
dnym skandalem". Kazimierz Zalewski po pierwszem 
przedstawieniu owej „złudy" reeenzję swą rozpoozął 
temi s ło w y : „Ten utwór, z długiem pretensjonalnym 
tytułem (utwór zwie się „Jak mogło być i... jak 
było) trudnym do powtarzania, nic wspólnego ze 
sztuką nie ma, a zdaje się, że gimnazjalista średnich 
zdolności, ozy pensjonarka, obeznani trochę z formą 
djalogu, jeszczeby lepsze napisali wypracowanie na 
zadany temat, niż to, czego pod nazwą „złudy sce­
nicznej" wysłuchaliśmy wczoraj.

„Zachęcać młode talenty — pisze dalej Zalewski — 
starać się o repertoar oryginalny, to obowiązek reży- 
serji i dyrekcji, a popierać takie usiłowania teatru, 
to znowu główne i najprzyjemniejsze zadanie krytyki. 
Ależ stąd przecie nie wynika, żeby ta publiczność, 
tak chętnie garnąca się do wszystkiego co swoje, 
m i a ł a  w y p r a c o w a ć  s z k o l n y c h  s ł u c h a ć  w 
t e a t r z e ,  płacąc za bilety d o b r e  p i e n i ą d z e  na 
rozrywkę przeznaczone. Z czytania, z prób nawet tru­
dno osądzić i przewidzieć powodzenie sztuki. Ale sztu­
ki!... to znaczy utworu, który posiada pewne warun­
ki bądź to literackiej pracy, bądź scenicznych przy- 
miotów: żwawej akcji, zaciekawiającej treści, dowci­
pnego djulogn, sytnaoyj wesołych ozy dramatyosnyeh, 
zawsze jednak efektownych, wreszcie choćby zręczno­

ści obrobienia tematu. J«+eIi t e g o  w s z y s t k i e g o  
n i e ma ,  toć i pomyłki być nie może, bo błędu w ta­
kim razie nie da się już niezem usprawiedliwić". (Do­
prawdy autor „Naszych zięciów" tak pisze, jakby sie­
dział w Krakowie od kilku tygodni! P rzyp . bez­
stronnego).

„Złuda sceniczna — czytamy w  następnym ustę­
pie — składa się z prologu i pięciu obrazów, któ­
rych D a j  wyższą zal-tą jest ich krótkość. Całość odczy­
tana głośno przez kogoś czytającego płynnie, zajęłaby 
co najwyżej ze trzy kwadranse czasu. Przedstawienie 
skończyło się o wpół do jedenastej, to jest w pół- 
trzeoiej godziny, z czego antrakty zabrały pięć kwa­
dransów co najmniej a więc na sześó odsłon przy­
pada po kwadransie średnio. Zdaje mi się jednak, 
że w tym rachunku popełniłem pomyłkę, bo ktoś o- 
bliczył z zegarkiem w ręku, że jeden z obrazów trwał 
sześć minut, a żaden nie wydawał się od niego o w ie­
le dłuższym.

Autor starał się być zwięzłym — powie czytel­
nik — to zaleta, nie wada. Uwaga byłaby słuszną, 
gdyby ta zwięzłość odpowiadała przysłowiu: krótko, 
ale dobrze. Ale, niestety, nie można powiedzieć tego 
o tych błyskawicznych obrazach, które nawet do wy­
sokości zdjęć fotograficznych się nie wznoszą".

Ograniczając się na razie do zdania Kazimierza 
Zalewskiego o sztuce Gamastona, zresztą bardzo po­
wściągliwego, zaznaczamy, że premiera w Kra­
kowie zrobiła fiasko kompletae. Artyśoi (tym razem 
nieszczęśliwe ofiary) grali jak mogli najlepiej, a ża 
„złudy" nie uratowali, nie jest ieh winą. Publiczności 
było bardzo mało, więcej ziewania, przerywanego o- 
burzeBiem z powodu, że autor co chwila w najhanie­
bniejszy sp sób obraża uczucia 1 godność społeczeń­
stwa polskiego.

H U M O R .
— Coś ty  taki dzisiaj okrutnie zmartwiony ? —
Rzekł Ygrek, Iksowi zastępując drogę.
— Ach! — Iks westchnął ciężko — mam złota rulony 
I nigdzie na procent umieścić nie mogę.
— A to rzecz szczególna — odrzekł Ygrek na to — 
Bo ja chcę pożyczyć, daję procent duży
I  rzetelny jestem, jak nieb rszczyk Kato,
A jednak pożyczką nikt mi nie usłuży.

— Słyszałeś ? Iks z Tgrekiem zawiązali spółkę ?
— Słyszałem, ale spółka ta, która zaledwie powstała, ma 

już wielką wadę organiczną.
— Jaką?
— Taką, że Iksowi zdaje się, jakoby Ygrek miał p ie ­

niądze, a Ygrek jost najmocniej przekonany, że Iks posiada 
wielkie fundusze.

R epertuar tea tru  miejskiego. W niedzielę „Ach, powinno 
być inaczej!" — rzeczywistość sceniczna, Wieczór galowy 
dla żydów.

Łamigłówka geograficzna
ułożył

Antoni St. Bassara.
A, a, a, ab, X  cim, X  oho, da,"o, ga, ga, gar, gród, ho, 
tlUTj ki, koqz, Iftea, Hu, ^  ma, aQ, o,
o, K  i-u, X  A  ry, 9a, X  u,

wo za. —

Znaczenie wyrazów:
1. Wulkan w górach Orasi.
2. Miejscowość nad Wilgą. ) r

a, 3. Dopływ Sekwany. '
4. Miejscowość nad Narwią. ■ 'Cr' 0 ? 1 '

F> 5. Miasto w Meksyku. /  . .■
6. Twieidza na Węgrzech.

- 7. Miasto w Mołdawji. j  ą (r , t,  t
8. Rzeka w ks. Brunszwickiem.

-£~ 9. Miejscowość nad Toezną. i
^ . ,10. Królestwo i miasto w Ameryce.

11. Miasto nad Dniestrem. _ £./„►».,
12. Miasto w gub. mohilewskiej. 7fW»
13. Miasto nad rzeką Babią.

'jy1. 14. Słynne miasto polskie. i.
y 15. Miasto w Galicji. + v~

16. Stan nad rzeką Ohio. t I . :
Pierwszo litery czytane z góry na dół, a ostatnie z dołu 

do góry dadzą nazwiska dwóch mężów stanu.

Rozwiązanie szarady z nru 77.
Wa II gó-ra — O-dy-nlec.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Ewa Pieniążko- 
wa z Krakowa. Z. T., Zofja Duuinówna, ucz. VI kl. z Pod­
górza, Anna Ludwikowska z Krakowa, Ci. Muszyński, 3tuch. 
leśnictwa z Wiednia, Marja Hopcasówna, uez V kl. szkoły 
<w Andrzeja z Krakowa, Albert Starsehedel z Krakowa, 
Włod. Franta z Kasiny Wielkiej, St. Kropińska z M yśla- 
tycz, M. Hubischówna ż Krakowa, Janina Rogowska, ucz. 
VII kl. św. Scholastyki z Krako.ra, L. G. z Krakowa, E . 
Kostórkiewicz z Ciężkowic, Halina Denkerówna za Strzelec, 
St. Migrała z Brzeska, I. Mossakowski z Krakowa, ks- S. 
Guzik z Bołszowiae, S tuhr L., ucz, I  B. gimn. z Podhórza, 
Kaź. Żaczek, ucz. III kl. B. gimn. I I I  go z Krakowa, Feli­
cja Mikowa z N . Sącza.

O dpowiedzi grafologa.
Daniel. Skłonność do melancholji, szorstkość w obcowŁ- 

niu z drugimi, niesrezerość; inteligencja średnia, jedno­
stronna. Lubi pan wygodę i komfort. Charakter trochę 
miękki.

Proszę wszędzie i  zawsze żądać

futek fabryki „Polonia“ Rudolfa Herliczki w Krakowie
g d yż  łs są do tąd  j e d y n i ©  za  n ąjlepsze uznane*--Nowy cenuiL tychk^tutek opuścił właśnie prasę i  jest wraz z próbkami darais do nabyci*.
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Dziewica. W sposobie myślenia i mówienia jest to co 
Frant uz nazywa./in, dużo artyzmu w duszy, wie’e dobroci 
serca, trochg smutku. Wesołość jest niezdrowa u pani, cho­
robliwa, przesadna. Wola słaba. Wrażliwość, duma, spokój. 
Przy tem wszystkiera charakter jest niewyrobiony.

Ofiara. Pismo bardzo niewyrobione banalne, pozwala 
wnosić na znaczną dozę intuicji.

Gaździna z Gubałówki. Oszczędność, dobre serce, drobno- 
Btkowość, pokora, ciekawość.

Kamyczek. Nienaturalność, blaga, poza, nieszczerość, 
przytem dzieciństwo.

P rzekora . Skłonność do poświęceń; łatwo pani ulega 
wpływom, wielka poczciwość, naiwność, nieznajomość wła­
snej natury.

Marja-Anna jest bardzo bystra i sprytna. Z pisma wy­
czytać możemy jeszcze ogromną m.łość własną; energjajest, 
ale jej nigdy nie wyzyskano. O wiele więcej warta niż sa­
ma przypuszi za.

Evlis. To całe pismo zda się być jakiemś pismem kliuo- 
wem, tajone niezem; nie wiedzieć, co o niem powiedzieć, czy 
sfinks je pisał, czy może mumjo, znaleziona gdzieś w jakiejś 
piramidzie. Może mumja intelektualnie bardzo arystokraty­
cznego pochodzenia, m o ż e  t y l k o ,  albo ratzej m o ż e  n a ­
w e t  kobieta bardzo s o b ą  będąca. Takie pismo się rzadko 
widzi, niby pr< ste i bez pretensji, a zarazem świadczące 
o jakiejś bardzo wyniosłej prostocie, o jakiemś bardzo wiel- 
kiem sercu. Wyczytać z niego można ogromną dumę, bardzo 
silną wolę i małomówność bardzo szczerą. I  widać także 
jakby jakiś fatalizm i poddanie się losowi, który jak gdyby 
rządził wszystkiem ... Skepsis niema, Evlis lubi pochmurne, 
zimne dni jesieni, śnieg tający na wiosnę i piasek rozpa­
lony w słońcu lipcowem w połudn-e...

OSTATNIA POCZTU
Wiedeń 10 kw ie tn ia  (w południe). Po wczoraj- 

szem posiedzeniu, k tó re  trw a le  blisko 10 godzio 
odroczyła się Izba. N a j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  
o d b ę d z i e  s i ę  p r a w d o p o d o b n i e  d o p i e r o  
28 b. m. choć n iek tórzy  u trzym ują, że Izba zbiera 
się już 20 bm.

Praga 10 kw ietn ia (w po łudn ie). W ed łu g  N a ­
rodu. Listów  m a być r o z p o r z ą d z e n i e  j ę z y ­
k o w e  d l a  M o r a w ,  analog!czne do czeskiego, 
być w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  o g ł o s z o n e .

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu11.
Cieplice czeskie 11 kw ietn ia (rano). Starostw o 

tu te jsze  zakazało uroczystości tu te jszych  sokołów.
Wiedeń 11 kw ietu ia (rano). N am iestn ik  Gali 

cji, książę Sanguszko od jechał dziś do W enecji.
Wiedeń 11 kw ietn ia (rano). In ten d en t tu te j­

szych tea trów  cesarskich, br. Bezecny podał się do 
dym isji.

Wiedeń 11 kw ietnia (rano). N a wczorajszem 
posiedzeniu B ady m iejskiej pośw ięcił dr Lueger 
gorące w spom nienia pam ięci B rahm sa i niem ieckie 
go sekretarza stanu, S tephana.

Wiedeń 11 kw ietnia (rano). Na przyszłym  po­
siedzeniu Izby, k tó re  się odbędzie 28 b. m. w nie­
sie rząd p ro jek t ustaw y ugodowej z W ęgram i. — 
Bównocześnie rozpoczną delegacje rokow ania w tym ­
że celu. P rzyjście do skutku wzajem nego porozu­
m ienia się je s t  bardzo wątpliwe.

Bukareszt 11 kw ie tn ia  (rano). N a zgrom adze­
n iu  w iększości liberalnej senatu i Izby oświadczył 
D ym itr S turdza, że król pow ierzył mu m isję utw o­
rzen ia  gab inetu . K rążą pogłosk i, że nowy gabinet 
przedstaw i się dziś parlam entow i.

Cetynja 11 kw ietn ia (rano). Ślub księżniczki 
A nny czarnogórskiej z ks. P en ryk iem  B attenber- 
giem  odbędzie się w drugiej połow ie m aja.

Paryż 11 kw ietn ia  (rano). M inistrow ie ośw ia­
ty, spraw iedliw ości i spraw  w ew nętrznych złożyli 
w senacie oświadczenia w spraw ie wzmocnienia 
opieki nad m oialnością publiczuą. S enat uchw a­
li ł  porządek dzienny, pochw alający oświadczenia 
rządu.

Wojna na Wsshodzie.
Paryż 10 kw ietn ia  (w południe.) A jencja H a- 

vasa donosi z K a n e i : A ustro-w ęgierski krzyżownik 
to rpedow y „Sebenico11 przyw iózł tu  z K issam o 27 
m uzułm anów . — Pow stańcy uczynili w w ałach  za- 
pom ocą prochu  3 m etrow y wyłom . T urecki kom en­
d an t sprzeciw ił się odjazdowi dalszych 150 m uzu ł­
m anów . — A dm irał P o ttie r  p rzeprow adził inspekcję 
kasarn i w K anei.

Konstantynopol 9 kw ietn ia  w (w południe). Po­
lic ja  aresztow ała znowu wielu podejrzanych amąeń- 
ezj ków i odkry ła spore zapasy ukry tego  dynam itu. 
U zbrojenia tu reck ie w Epirze są ukończone. W zb u ­
rzenie w A lbanji w zrasta.

Konstantynopol 9 kw ietn ia (w południe). W o j­
ska greck ie zbliżyły się do gran icy . Pow szechnie 
tu  w ierzą, że w ojna lada c h w ila  w ybuchnie.

Kanea 10 kw ietn ia (w południe). K om endant 
austro  - w ęgierskiego p ancern ika : „Arcyksiężniczka 
E lżb ieta , następczyni tro n n “ otrzym ał pism o od 
pow stańców  z Kissamo, w k tórym  p o w s t a ń c y  o- 
ś w i a d c z a j ą ,  ż e  w r a z i e  nieprzyjaznych kroków 
ze strony m ocarstw , postąp ią  sobie tak , jak  gdyby 
z n a j d o w a l i  s i ę  n a  s t o p i e  w o j e n n e j  w o ­
b e c  m o c a r s t w .

Londyn 10 kw ietn ia  (w  południe). B iuro Reu- 
te ra  donosi z Elassona, że bandy greckie przekro- 
czyły g ran icę tu recką pod K rania i uderzyły na 
Turków . W alka trw a  od 5 rano. E dhem  Pasza o 
trzym ał rozkaz przedsięw zięcia w szelkich środków 
ostrożności. D otychczas nie w iadom o, czy między 
napastn ikam i znajdują się żołnierze greccy.

Londyn 9 kw ietn ia (w południe). M inister lord 
H am ilton  w ygłosił mowę w  N ottingham , w której 
pow iedział, że gdyby  koncert europejski rozchw iał 
s ię , przyszłoby do wojny nietylko pomiędzy Turcją 
a  m ocarstw am i chrześcijańskiem i, ale i pom iędzy 
n iem i sam em i. W szyscy mężowie stanu powinni 
dążyć do utrzym ania pokoju. G recji nie m ożna po­
zw olić na przyw łaszczenie sobie te ry to rjum , które 
nie należy do niej.

Londyn 10 kw ietn ia (w7 południe). D aily News 
donosi z K anei, że okręt rosyjski „A leksander11 
opuścił Sudę i  udał się do R ethym no, gdzie wy­
sadzi na ląd konsula rosyjskiego, k tóry  podjął się 
zgrom adzić przywódców pow stan ia kreteńskiego, 
i wytłom aczyó im korzyści autonom ji dla K rety , pro- 
ektow anej przez m ocarstw a.

Londyn 10 kw ietn ia  (w południe). Times do­
nosi z K onstan tynopola: P o rta  w ysła ła  w ostatn im  
tygodniu  trzy  okólniki do zagranicznych swych 
p rzedstaw icie1'!, w których w yraża żądanie, by greckie 
w ojska opuściły K retę , p ro testu jo  przeciw  w prow a­
dzeniu przez m ocarstw a europejskiego gubernato ra  
i uskarża się na niespraw iedliw e rozbrajanie na 
K recie M ahom etan, podczas gdy chrześcijanie swo­
bodnie z bronią chodzą.

Wiedeń 11 kw ietn ia (rano). H r. G ołuchow ski 
odbył dziś d ługą  konferencję z tu te jszym  posłem  
greckim , M anosem .

Wiedeń 11 kw ietn ia  (rano). A dm irał Cauevaro 
obejm ie naczelne dowództwo nad blokadą portów  
greckich , k tóra się rozpocznie tym i dniam i.

Tryjest 11 kw ietn ia (rano). C z t e r y  w o j e n  
n e  o k r ę t y  a u s t r j a c k i e  o d p ł y n ą  p o j u t r z e  
n a  w o d y  k r e t e ń s k i e .

Konstantynopol 11 kw ietn ia (rano). E d e m  
b a s z a  o t r z y m a ł  r o z k a z  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  p r z e k r o c z e n i a  g r a n i c y  g r e c k i e j ,  
j e ż e l i  s i ę  w y k a ż e ,  że w w a l c e  p o d  E l a -  
s o n a  b r a l i  u d z i a ł  ż o ł n i e r z e  g r e c c y ,  co 
zdaje się być bardzo praw dopodobnem .

Konstantynopol 11 kw ietn ia (rano). W o j s k a  
t u r e c k i e  o b s a c z y ł y  z t r z e c h  s t r o n  p o ­
w s t a ń c ó w ,  którzy pod E lassona na granicy m a­
cedońskiej uderzyły na arm ję  turecką.

Konstantynopol 11 kw ietnia (rano). T u r c j a  
z a p r o t e s t o w a ł a  w o b e c  r z ą d u  g r e c k i e g o  
p r z e c i w k o  o k u p a c j i  K r e t y .

Konstantynopol 11 kw ietn ia (rano). Rezerwy 
w yruszyły z obozu, aby się zbliżyć do lin ji obron­
nej. D zieunik tu reck i tiabath podaje następujący 
te legram  z E lassona: W czoraj próbow ało około 
10GU żołnierzy g reck ich  przekroczyć g ran icę. W oj­
ska tu reck ie dały  ognia i zm usiły  Greków do od ­
w rotu . S tra ty  Greków są znaczą -. G łów nodow odzą­
cy E dhem  basza i kom endanci trzeciej i p ią te j dy ­
wizji w ydali odpow iednie zarządzenia.

Ateny 11 kw ietn ia (rano). 3000 powstańców, 
przekroczywszy m acedońską g ran icę, s ta rło  się z d w o ­
m a posterunkam i tureckim i. Jed en  z oddziałów 
zm uszony do odw rotu, słyszał żywy ogień  karab i­
nowy między posterunkam i greckim i a tu reck im i. —- 
A dm irał K reisis ob ją ł dowództwo nad eskadrą w za­
toce A rta.

Kanea 11 kw ietn ia (rauo) 650 żołnierzy ro­
syjskich w raz z b a terją  wylądowało pod Betyrnno.

Gospodarstwo i  h a n d e l .  

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu-
K raków  £ł kwietnia

Na targu dzisiejszym zupełny panował zastój. Młyny 
krajowa z powodu uciążliwego odbytu na mąkę w trudnem 
znajdują sig położeniu, dążą wige do obniżenia ceny, a z dru­
giej strony sprzedający na ustgpstwa godzić sig nie chcą, 
przez co transakcje są wogole utrudnione. W tych warun­
kach dzisiaj sprzedano zaledwie parg drobnych partyj psze­
nicy i żyta. po cenach zniżony rh, lecz cały zapas przezna­
czonego na sprzedaż zboża nadaremnie czeka odbiorców. 
W jęczmieniu i owsie prawic żadnych nie było obrotów.

tiaw iio  pszenice: oiałą 7-85 do 8‘20; czerwoną 7'80 
do 8*10 zi,.;  żółtą 7’SO do 8‘10 złr.; żyto 6'35 do 6'65 złr,; 
jęczmień u owarny 6‘— do 6.75 złr.; na paszg 5'30 do 5'80 
złr., owi„?) 6'50 do 7.— złr.; rzepak —•— do —■— złr., 
komcz ez> nony 30'— do 5 0 — złr.; biały O'— do 0-— złr. 
Wszystko za 100 kilogramów.

B an k galicyjsk i d la  handlu i  p rzem ysłu .

L w ów  d. 9 kwietnia.

Pszenica 7'60 do 7-70, żyto 5'4G do o-60, jęczmień bro­
warny 5‘tO do 6'00, jgczmień pastewny 4-75 do 5-—, owies 
5-60 do 6'—, rzepak 12-CO do 12-50, groch 5- do 8'—, wy­
ka 4.50 do 4-75, nasienie lniano —■— do — —, nasienie 
konopne —•— do —■—, bób —■— do — •— t bobik 4-50 do 
4-75, hreczka 0'— do 0‘—, koniczyna czerwona galic. 25 — 
do 40-— szwedzka 45.— do 60-—, biała 40-— do f.0*—, ty ­

motka —•— do —•—, anyż —•— do —•—, kukurudza sta­
ra 5-— do 5'25, nowa 5'— do 5 25, chmiel 0 '— do 0— 
chmiel nowy na termina —‘— do —•—, spirytus gotowy 
—•— do —•— na termin -  •— do —■—, tta r a n ty —•— do

Usposobienie stałe.

Odpowiedzi Redakcji.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Pokrzywdzonemu z Ulanowa. Prosimy o powtórne n a ­
desłanie nam tekstu swego listu, gdyż pierwszy list przea 
pomyłkg został zniszczony. Markami trzy złr. otrzymaliśmy.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z K ra k o w a o d ch o d zą:
W kierunku Wiednia, W arezawy i Berlina: godz. 5 min. 5  
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 10 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po pot. bły ,r . 
(I i II  kl.): godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; ^  
min 10 wieczór osobowy do Oświgcimia; godz. 10 wieW r 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 30 r 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy; gouz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczur osobowy. Do W ieliczki: godz. 12 min. 2C 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pociągi migszane.

Do K ra k o w a p rzy ch o d zą:

Od strony  W iediia, W arszaw y i B erlina: godz. 6 minut 33 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 6 
rano osobowy z Oświgcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i II kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. g 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony  Lwowa: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po połud 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz 
min. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospiesz 
2 W ieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzin 

6 minut 45 sieczór pociągi migszaue.

Czas środkowo-europejski.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka „N adesłane“ nie pochodzi od R iia U .n . 
która tei za m ą c d p iu u d z ia ln o k i me przyjm uje.}

Najlepszy napój do picia.
podczas niebezpiecznych epidem ij je s t w tych  
w ypadkach często przez najlepsze osobliwości 

m edyczne polecony

SZCZAWA ALKALICZNA
Je s t zupełn ie w olną od wszelkich organicz­
nych substancyj, a w m iejscach, gdzie woda 
je s t w ątpliw ej dobroci tak  w s tu d n iach  jak  
i w w odociągach najodpowiedniejszym  n a ­

pojem . X.

Dr Henryk Matzke
LEK A R Z D ENTYSTA, 91

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

ordynuje od goi!. 9-ej i rana io 5-ej popołudniu
i wykonuje wszelkie roboty w zakres deutystyki wchodzące.

KANOELARJA ADWOKACKA

Dr. Karola Łepkowskiego
przeniesioną została

do domu własnego przy ulicy Poselskiej 
Nr. 9, I. piętro- 624

Muzykantki
um !ejące g rać  na różnych instrum entach , s ą  p o ­
s z u k iw a n e .  A d re s : Mikovec. Hotel krakowski,.

od godziny 9 do 12-ej przed południem .

Śpiewaczki i tancerki
są od z a r a z  a n g a ż o w a n e .  Mikovec, Hotel 

krakowski, od 9 — 12 przed poł.

Handel JAKÓBA PIEKŁY w Podgórzu R/nek I. 2 poleca s
Wino Toskańskie, natu ra lne  i nad e r I Wina Węgierskie w yborne 1 garniec 

sm aczne, 1 garn iec 1 złr. 60 ct. | po 2 złr., 2*50, 3, 4 i  5 złr. i tan iej.
P rzy w iększym  odbiorze tan iej. 1010

Rodzynki, Migdały, Cykata, -Si’:; hi pom,, 
Daktyle, Figi, Orzechy, Czekolada, Cacao, 
Kompoty, Marmulsdy, Oliwa, J a i^ u y  suszo­

ne, Ocet, musztarda franc. i kremaka
H andel ten  dostarcza w ina i to-wary korzenne dla Sklepików , K ółek  rolnicz. i u trzym uje komisowy sk:

Nasiona pastewne z ostatniego zbioru, K oń­
ski ząb Yirgiuia, Burski Mamuty, Obendor- 
fery, Eckendorfskie, ćwikła egipska, M. 

ebew pastewna i t. p,
ad świec kościelnych.
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a s a  H offa P r e p a r a ty  słodow e 
dla słabych i chorych

21 20
szczególniej przy dolegliwościach p ie rs i, p łu c , k r ta n i, kaszlu , duszności, influenzy, niedokrewności, błędnicy, żołądka i hemoroidach, 

jakoteż w nerwozie i ogólnem osłabieniu ciała jako środek dyetetyczny od 50 lat niezwykle używany i przez lekarzy polecony. 74
bycia W Krakowie u P P . A p t e k a r z y :  K. W iszniewski, H eller, Ja ry , G ralew ski, Redyk, R osenberg ; w d r o g u e r y i  u P. K  W iszniew skiego; w h a n d l a c h  |

u P. P. K lim ek, Szarski i Syn, Losisz, W euzel, Jaw ornicki, F rom m ow itz, K araś, A nt. Zegadłow icz.
Podgórzu w d r o g u e r y i  P. Żarskiego, w Samborze u Ja n a  Zacharskiego i w p r o a t  u  J a n a  H o f f a  w  W ^iećlrL ru. T G - r a /b e n ,  B r a u n  e r  s tr & sse  8 _ j

P rosp ek ty  w raz z cen n ik am i gratis i  franco.

• tau rao ja  w Hotelu Pollera

IjcicK iep  w  M o w ie .
O b j a d ł a  1  astr. 937

ielti dnia 11 Kwietnia b. r. 
Consoiumo Tomatus 
Potage Bistiuo d’crevisses 
Rosół klusoczki francuskie 
Szczupak sos tatarski 
Jajka a la Provoncale 
Kagout w ludkach 
Szt. migsa sos grzybkowy 
Boeuf a la raaitre (1’hotel 
Veau rOties garni 
Selle ile raonton 
PoularJes roties „Salade* 
Tort ponczowy 
Creme kawowy 
Galaretka abricotine 
Sery — Owoce — Kawa 
l«c ja  z 3 dań 75 ct. 
ON własnego wyrobu 

Kilogr. złr. 4  50.
szu
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PP <D— fi ^  .2« £  2 ? a<D CO ,2 5 fi
j? w£ . a a a

W 5 ^  'T-SYo

iO

O) rl 0+3 N. i  rt S hcSTl
■i'5 '?  S
S te » o N “t-, o -o  c -  es

° s  e - f ® a a 
o J s o " " 1

“■ fi to es o. . fi S3 fi fi ^b. r3 |3 0-5 o I► o ■* ■—* ^©
. c .

O '"fi 00 ł-H
O — *2cj» fi! fi o

3 ^ - s & s - s  "- c* 2 § °  **>>- te',2  53̂ 3 .77 P t£+3 II
^  .fe ? a - o  g efi ^*2 9 fi ^
h ®.2 5 § 5  oM nfi sj clO-t

>o J a .a n .ć L lu
nierr.a Bauma

potrzebny

cdszy pomocnik
oboznany i  działem pa- 

im. 901 2 O

P r o s z ę

dać cennik.
Z poważaniem

FUGLEWICZ
dawniej 952 7 8

R E C K  i S P Ó Ł K A
aków, F lorjańska L. 23.

D t O D i  Schulz
K R A K Ó W ,  

S z e w s k a  i . 18,
poleca swe dobre

i naturalne 9 10

po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
lka, ezorwono po 55, 65, 

cent. i 1 złr. butelka.
eozkach znacznie tanie).

I LLA
w  D ę b n i k a c h  3 3 
morgowym ogrodem 
sprzedania.

złożony w Głównej Agencji 
casa i A. Salomonowej —
arjacki 1. 2, w Krakowie.

ncharka dobra
i, ktyra przez lat 9 

większym zakładzie ku- 
poszukuje miej-

większym Domu w Kra- 
> w blizkości. Zgłoszenia 
' ł e n t l e r  do Admiuistr.
i. 1022 2

Klaksbrunnin
najb ielszy  srebrzysty  p o łysk  dla bielizny używany 
z ła tw ością każdem  żelazkiem  paczka za 20 centów 

wystarcza na 60 koszul i t. d.
uniwersalne9° proszku do prania 

J A l C l l l i S U l  l i m  I d ,  bielizny i do czyszczenia odzieży 
paczka 12 centów. 770 4 ej

Dostać można w Krakowie u pp. Kupców: Barbarowski, Czarnek, 
Drobner. H inak <fc Ska, Jawornicki, Kretschmer, Lenert, Pulczyński, 
Reim i Friedrich, Szarski i syn, Suski. Zopoth i Ska, Związek liandl. 
Kółek rolniczych. W Podgórzu u p. Żarskiego skład apteczny, jak 

również w wszystkich wigkszych handlach na prowincji.

I  Z ałożony w  roku 1806 “
H - A - I K n D I E I L j  W I T T

pod firmą

J. G R A L E W S K I
w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a ,  4 4 ,

u trzym uje na składzie w ina węgierskie, austrjack ie. 
francuskie, reńskie i inne, oryginalny Cognac i arak i 
francuskie, oraz w ysta łą  śliwowicę syrm ieńską i sp rze­
daje je w większej lub  m niejszej ilości po cen ach  

um iarkow anych.
Składy transitowo dla prowincji przy ul. Kanoniczej, L. 20, 

ul. B rackiej, L. 13 i ul. S to larsk ie j, L. 5 . 905 4 10
■ Cenniki 'bezpłatnie. ■

Nowo otworzony Magazyn Kapeluszy męskich
pod firmą 835 7 10

W .  W O L I Ń S K A
w Krakowie, ul. S ław kow ska S. vis a vis Hotelu Saskiego.

Poleca w wielkim wyborze najświeższe fasony Kapeluszy mę­
skich filcowych, kapeluszy składanych (Chapoau Cla- 
que), cylindrów, czapek z fabryk angielskich, wiedeńskich 

oraz własnego wjrobu.
Posiada również na składzie bieliznę męską. kołnierze, mankiety, 
skarpetki, krawaty, szelki, spinki. Rękaw,czki męskie kangurowe 
i zwykłe. Ferfumorje, mydła, szczotki, szczoteczki, grzebienie. — 
Pantofelki, kalosze itp. po bardzo niskich cenach. Przyj­

muje s ę  cylindry do odprasowania i kapelusze do odnowionia.

Kto chce tanio
zakupić na ś w i ę t a  wyborowe. T O W A R Y  K O R Z E N N E ,
piawdziwe czyste W I N A  węgierskie, hiszpańskie, tokajskie, fran­
cuskie, austrjackie, (na buteln , gąsiorki i beczki), wódki, li­
kiery, rumy, araki, herbaty rosyjskie w oryginalnem 
pakowaniu, chińskie irzewyborne, cacao, czekolady itd. itd., 
jednem słowem wszystko, co potrzeba w kuchui i piwnicy na święta, 
niech się uda
do handlu pod Murzynem w Podgórzu Rynek,

gdzie zarząd masy konkursowej J- Biońkowskiego sprzedaje wszyst­
kie towary po cenach zniżonych. 994 4 5

Marka ochronna Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. i. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka**
w K rośn ie

poleca Szan. P .T . Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do- 

broci, ręcznie tkane

PŁOTKA K O R C Z Y Ń SK IE
od najgrubszych do najcieńszych web

i 'bielizny stołową
o wzorze kostkow ym  i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze

W F  w y p r a w y  ś l u b n e .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te 

legraf i stacja kolejowa w miejscu). 677 84 O
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

T R A W A  MIODOWA
( H o lc u s  la n a  m m )  ■ 403 O 10

własnego zbioru z Obszaru dworsk. B o r ó w n a ,  nasienie świeże 
i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje 4 złr. w. a . ,  przy zakupnie naraz 10 
korcy dodaje sig korzec bezpłatnie; na wagę lOO kil® 30 
®łr. Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz w Bochni.

Uczciwy pomocnik
z handlu  korzennego po­
szu k u je  posady. Od 15
b. m. może objąć. W iado­
m ość w Adm. „Głosu N arodu1' 

1011 2 3

Sklep
wiktuałów spożywczych

przy głównoj ulicy
d o  s p r z e d a n i a  z powo­
du wyjazdu. Wiadomość w Adm. 
„Głosu -Narodu*. 3 3 963
!! NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE !! 
M azurek K rólew sk i

znakomicie nidziwany od 1 złr. 
50 ct., toż samo inno gatunki 
pierników, roleca znana zaszczy­
tnie od dawnych lat, fabryka 

pierników
A . H E K N I C H A

978 w W adowicach 5 7
Wyroby odznaczone na Wystawie 
kraj. 1894 Odsprzedawcom rabat.

Kamienica I ptr.
w D ę b n i k a c h

o 21 ubikacjach, kryta blachą, 
z ogródkiem 50 sążni i oficynką 
parterową, przynosząca 1720" złr, 
rocznego dochodu, jest za 20,000zt 

d.o sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu11. 1024 2 10

Do umieszczenia
8 . 0 0 0  fl . małoletnieh ua pe­
wną hypoteke. Wiadomość w-Adm. 
»Głosu Narodu*. 2 4 1035

Ekspedyent
który z czynnościam i w z a ­
kres handlu  farb, m aterjałów  
i galan tery jnego  wcbodzącemi 
jakoteż z robieniem  w ystaw y 
dokładnie je s t obzaajom io- 
nym, w mowie polskiej i nie­
mieckiej b iegłym  znajdzie 

natychm iast umieszczenie.
Zgłoszenia pisemne do Adminisfr. 
»Głosu Narodu*. 1009 2 2

Tanie mieszkania
do wynajęcia zaraz:

1. ul Krowoderska 151 (wuliczce). 
Trzy pokoje, przedpokój kuch­
nia 2-gie piętro Stajn ia  i wo­
zownia, oprocz tego.

2. Ul. Stachow skiego 1. S5. Dwa 
pokoje, przedpokój, kuchnia na 
If-giem piętrze., pokój z kuehią 
na uole.

3. Od I lipca b. r. Ul. Radziw iłłow -
sk a  Xr. 14, trzy pokoje, przed­
pokój z kuchnią I. p. Wiado­
mość u stróżów. 2 4 1014

Folwark
O R A Z

WILLA
z pięknym, obszernym murowa­
nym domem o 3 kim. od stacji 
Tuchów, na nobyt letni ud jący 
się, oraz budynki gospodarcze, 
160 mórg dobrej pagórkowatej 
ziemi o nej, 8 mórg dobrej łąki, 
37 mórg lasu, z powodu przeniesie­
nia właśeieiela jest z wolnej ręki

do sprzedania
lub wydzierżawieniu przed 
1-szym lipcem b. r. Ciężar ban­

kowy znaczny, dopłata mała. 
Wiadomości bliższ»j udzieli pan 
Strychar8k i, Krakó * 5 3 882

Pracownia obówia
męzkiege, damskiego I dziecinnego
poieca z najlepszych mateijaloa 
angielskich, fran- uskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obo- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po męzku, z prow-incji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny bucik. 
Wojciech Palczew ski, 

ul. Szew ska I. 12. -J057

Handel ANT. HAWEŁKl w Krakowie
poleca

Smaczne śledzie pocztowe
„Matjes“. 923 3 5

Przesyłki na prowincję w baryłeczkach pocztowych 
odwrotnie.

P. T. większym odbiorcom odpowiedni rabat.

Kamienica
w pobliżu rynku z kom fortem  
zbudowana o ładnych  salo­
nach  frontow ych, około 10 
la t wolna jeszcze od podatku 
je s t pod korzystnem i w arun­
kam i do sprzedania. Bliższa 
wiadom ość w sklepie F. L u -  
bań sk iego , plac D om ini­
kański Nr. 3. 101S l  4

DWOREK
z ogródkiem

315 sążni kwadr., pod Zamkiem 
na Rybakach,

d o  s p r z e d a n i a .
Bliż-iza wiadomość wAdruini tra- 
cji Dziennika. 1023 2 10

DOM 3  p .  w V. Dz. Krakowa, 
blizko plant, z. stajnią na 4 konie, 
wozownią, lodownią, 2 sklepami, 
z komfortem wykończony, 12 la t 
wolny od podatku, do sprzedania.

DOM 2  p .  w IV Dz. Kra­
kowa, z ogrodem, 12 la t wolny 
od podatku, do sprzedania.

D O M  3  p .  w IV Dz. miasta. 
12 lat wolny od podatku, do sprze­
dania. — Wszystkie te domy są 
z powodu nagiej potrzeby w łaśc i­
ciela za poł darmo do nabycia, 
lecz tylko w przeciągu b. m. — 
Bliższa wiadomość u p. Z y ­
gm un ta  G ętlztertk tego , ul. 
Krowoderska I. 19. 1030 2 10

K A M I E N I C A
1023 II piętrow a, 2 S 

o 4 ubikacjach, narożna, z dopła­
tą  12 tysięcy złr. wolna od po­
datku, zaraz do sprzeda­
niu. Wiadomość w domu ulica 
Graniczna Nr 109, I I  p.na lewo.

Złr. 10,000
potrzebne na I I  hypo- 

tekę po Banku. 
Wiadomość ul. Graniczna Nr. 109
I I  p na lewo. 1027 2 8

Folwark 70 mórg
w ozem 40 gruntu z łąkami i o- 
grodem w glebie pszennej, z do- 
bremi budynkami przy gościńcu 
i 30 mórg lasu mięszanego, ma- 
terj^łowego — poczta w miej scu. 
w zdrowej okolicy, dom w stylu 
szwajearikim — do sprzeda­
nia za 20,000 lub do w y d z ie r­
żawienia zaraz. 4-5 879

Kamienica I piętrowa
W  DĘBNIKACH,

zaraz za mostem żelaznym, do­
brze zbudowana, cynkiem kryta, 
wolna od podatku, z dochodem 
rocznym przeszło 1200 z ł r . za 
ceng około 16.00 ) złr., z których 
4 — 6003 zł. może zostać na hipotece

do sprzedania.
Wiadomość w Administracji „Gło 
su Narodu*. 1020 2 2

I
1045 1 * 0 Kupujcie tylko gotowe

ubiory męzkie i dziecinne
w nowym wiedeńskim magazynie

pod firmą AU PRIX FIXE
przy u licy  Grodzkiej Nr 3 1 piętro,

a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów.
Zawsze ua składzie gotowe ubiory męskie w największym wyborze 

i po cenach zniżonych.

SERMdl
ci po

k r a . W i 0 C  A  SW^  °ł>̂ c“  zaopatrzony skład sukna i kortów  sprowadzanyc*.
M M I I I  B i  f l  M  w prost z pierw szorzędnych fabryk krajow ych i zagrań, naka -

w Krakowie ul. Sławka wska I. 6 J  B J B i B ^ ^ / j ^  i d ą  porę roku. Dla uczniów szkół średnich M UN DU RY
vis a vis Hotelu Saskiego z 'm aterja łów  niezrów nanych pod w zglę-em  trw ałości i w y­

cenach najprzystępniejszych. W szelkie zam ów ienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na ozis oznaczony, w edług najświeższycn żurnali, gustow nie, 
trw ale i tanio . W ypożycza ubran ia  frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  930
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LEŚNICTWO ZASSOW 
pod Czarną

T s d e u u a  h r  Ł u b ień sk ieg o , 
yoloca do kultur wiosennych ni- 
ie j  podane: Nasiona I sadzonki 
leśne, drzewka i krzewy parkowe
i  owocowe, tudzież rośliny pnące, 

trwale, po cenach najniższych: 
H u i o n a  badane przez krajową 
atao ję  bołanlozno-rolnlozą w Du-
blaaaob. Ceny podane w centach 
za 1 funt =  50 dkgr.: Jodła 45, 
modrzew 90, sosna zwycz. 140, 
esama 160, amerykańska 450, 
świerk 100, akacja 30, brzoza 25, 
głóg 20, jawor 30, jasion 20, klon 
30, olcha czarna 40. olcha biała 
85, wiąz 50, żarnowiec 40. Przy 

znacznym odbiorze rabat. 
S a d w o n l t i  l e ś n e  różnego wie­
ku i wysokości: Jodła, modrzew, 
sosna zwyczajna i czarna, świerk, 
akacja, bnk, brzoza, oierń, (głóg 
na żywopłoty), dąb, iglicznia, ja ­
wor, jasion, klon, elcha czarna, 
orzec!: czarny, wiąz i żarnowiec. 

Zapas z górą 20.000 000.
D n ew k n  parkow e : Cis, 
cyprys, jodła Dougl, zielona i sza­
ra, jodła normandzka i balsami­
czna, modrzew, miłorząb, sosna, 
zw czaj na, czarna i amerykańska, 
f  irk, tuja, akacja, bożodrzew 

cz. i czerwony, brzoza, dąb 
wony, cierń Chryst., grab, i- 
mia trój kolczasta i bez kolca, 

ja . m zwyczajny i szary, jawor 
pospolity i kalifornijski, jarząb 
,*wycz. i ameryk., kasztan posp. 
i  różowy, klon posp., jesienolistny, 
tatarski, czerwony i purpurowy 
lipa szerokolistna i kamienna, 
morwa biała i czarna, olcha czar­
na, orzech amer., platan wschodni 
i  zachodni, surmia wspaniała, to­
pola srebrna, włoska, kanadyjska 
l  osika, wiśnia turecka, wiąz dro- 
bnolistny, szerokolistny i imeryk.

Zapas 500.000. 
D n e w k s ik m w y  owo­
cowe: Agrest, czereśnia, g ru­
sza i jabłoń dzika, jabłko rajskie, 
kasztan jadaluy, leszczyna, mali­
na, porzeczka, orzech wioski, śli­
wa wggierska i mirabolanka, wi­

śnia czarna. Zapas 20.000. 
K raew y; Akacja krzew, bez 
turecki, bacharis, bukszpan, cea- 
notus, dereń, fontanesia forsytia, 
groehownik, indigo. jałowiec, wjrg 
i  piramid, kalina, korzennik, ko- 
ronilla, kruszyna, kwaśnica posp. 
i  czerw., machoń, porczelina, przy- 
czepnik, ptasi dziób, róża szwedz­
ka, uralska i dzika, tarnina, ta- 
wuła posp. i japońska, tulipowiec, 
truszczelina, tysiącznik, wrzos, 
złotokap alpejski, żylistek biały 

i karbowany. Zapas 50.000.
Boślinw anąee trw ałe:
Konkornak fajka, powojnik, pętli­
ca grecka, pięcioliść, trąbkowiec.

wino dzikie i szlachetne. 
Szczegółow e cenniki z opisem wy 
mienionych gatunków I sposobem 

opraw y p rzesy łam y  op łatn ie  
Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny w Zassowie 
pod Czarną,

o. p. Zassów, st. kol. i tel. Czarna.
 600 16 20________

Św. Jerzego
| Ziółka piersiowe

i należący do tego
Proszek piersiowy

św. Jerzego ze St. Georg’sApo- 
Uinke w Wiedniu, V,/2, Wimmer- 

gasse 33.
< Jedyne środki przeciw upor- 
i czywym  k a ta ro m , kaszlom , 

chrypce, 2aflegmleniu, astmie, 
i t. p. usuwają flegmę, uśmie­
rzają kaszel i usuwają ciężki 
oddech, duszność w najkrót­
szym czasie. — cena pakietu 
proszku piersiowego św. Je ­
rzego 50 ct., zaś do tego na­
leżących ziółek piersiowych 
św. Jerzego 50 c t . ; pocztą o 
20 ct. drożej za opakowanie 
i list przesyłkowy. Wysyła sig 
pocztą najmniej dwa pakiety. 
Uprasza sig o przesłanie pie- 
nigdzy wprzód przekazem po­
cztowym. Prawdziwe tyiko w 
ap tece pod św. Jerzym ,Wiedeń,

, V/2, Wimmergasse 33, gdzie 
l  należy adresować wszelkie za­

mówienia.
; Skład w Krakowie w aptece 

Hellera ulica Grodzka ; — we 
Lwowie w aptece P. Mikolascha. 

490—7—12

K o n k u rs .
Zarząd główny Towarzystwa „kółek rolniczych*1

rozpisuje konkurs na posadę:
a). Referenta spraw handlowych. Do posady te j na 

razie  prow izorycznej p rzyw iązana je s t p łaca  1200 z łr. w. a. 
rocznie i osobne w ynagrodzenie za podróże. Od kandydata 
w ym aga się w ykazania teoretycznego  i praktycznego w y­
kształcenia handlow ego w zakresie wskazanym  instrukcją 
d la  re feren ta  wydaną, k tórą w biurze Zarządu pizejrzeó  
można. Do obowiązków referen ta  należy także lustracja  
sklepików  kółek rolniczych na każde polecenie.

b). Lustratora handlowego „kołek rolniczych ’. Do 
posady te j na razie prowizorycznej przyw iązana je s t płaca 
600 zł. w. a. rcc in ie , oraz oznaczone in strukcją  w ynagrodzenie 
za podróże. Od kandydata w ym aga się obok ogólnego 
w ykształcenia, znajom ości rachunkow ości i ru tyny  kupieckiej 
w zakresie hand lu  w iejskiego i m ałom iejskiego.

P odan ia  w nosić należy do Zarządu głów nego Tow a­
rzystw a „kółek ro ln iczych“ we Lwowie, plac Sm olki 1. 5, 
najpóźniej do dnia 25 kwietnia b. r. 1042 1 2

B L E D U I C Ę
leczy skutecznie i szybko

P o w id e łk o  p rzec iw  b łęd n icy
cena słoika 1  a jp .  — wysyła odwrotnie za zaliczką

Apteka „pod białym Orłem11 A. Siedleckiego
w Krakowie, R ynek główny L . i5. 720 14 0

W  OGRODZIE STRZELECKIM
są każdego czasu do wynąjęcia 

mieszkania letnie.
Bliższa wiadom ośó u gospodarza S trzelnicy W go W . F enza 

w handlu  Bynek N r. 31.
Sekretarz. 1016 2 3 Prezes.

W I N A  miodowe
o w o c o w e

Afiniak (borówczak) litr  po 60 ct. 
mniej jak 3 litry nie wysyłcm. 
Ożyniakiem, bruszniczakiem i ma­
liniakiem mogg tylko służyć o ty ­
le, o ile mi zapasu wystarczy. 
Wina te wyrabiane bez spirytu­
su są bardzo zdrowe. Adres, Kle­
mens Szlemkiewlcz, Podhajczyki 
poczta Kołomyja. 2 2 1000

Mała realność
jest do sprzedania

w Prądniku Białym 1017
niedaleko od gościńca Warszaw­
skiego, obejmująca 5 morgów grun 
tu  tuż około domu, na zakład o- 
grodniczy bardzo odpowiednie. 
Dom nowy murowany. — Wiado­
mość w „Głosie Narodn“. 2 3

REZERW0AR żelazny
z falirylti L. Zieleniewskiego

na 100 hl. z grubej blachy, w zu­
pełnie dobrym stanie (który ko­
sztował 800 f i ) jest za 4 0 0  złr.

do sprzedan ia . 
Zarząd dóbr Jurków Biały poczta 

999 Czchów. 2 3

Józef KULIK
fryzjer w Nowym Targu

poszukuje pomocnika
katolika, młodszego zaraz. 

1002 3 3

Su/bjełct
w handlu papieru lub artykułów 
religijnych, biegły w jgzyku nie­

mieckim, z ładnem pismem
znajdzie umieszczenie

1012 w handlu 2 3
Jul. Kurkiewicza w K rakow ie.

Piękny pies
rasy bernardyńskiej, i ładna dwu 
letnia S U K A  rasy Jeanberg- 
skiej są b a r d z o  t a n i o  do 
s p r z e d a  n la .  Wiadomość w han­
dlu K a z. Wojciechowskiego 
w Niepołom icach. 1025 2 3

Towary doborowe, Geny konkurencyji
U S T o * w o  o t w a r t y

Magazyn Towarów Bławatny(
pod firm ą

Wacław Sienkiewic;
K r a k ó w ,  u l .  F l o r j a ń s k *  1 . 1 7 ,

poleca na sezon obecny w w ielkim  wyborze i najmodniej:!
Matarye wełniane na suknie dam skie czarne i kolor.

od 40 ct. za m etr.
Voille, Satyny, Batysty, Levantiny od 25 ct. za meG 
Perkale, Cretony, Oxforty, płócienka od 25 ct. za m ] 
Firanki białe i cremowe od 20 ct. za m etr.
Portyery do drzwi i okien od 2 złr.
Chodniki kokosowe w ełn iane i szpagatow e ocL^O ct. z a | 
Dywaniki nad łóżka i przed od 1 złr. za s a  kę. 
Dywany salonowe i do pokoi jadalnych od 1 złr, 5 0 1 

za sztukę.
Kołdry watowane jedwabne i wełniane od 3 złr. za 
Derki na kanie w różnych ga tunkach  od 85 ct. za sztu] 
Wielki skład płócien i bielizny stołowej białej i kołoro- 
Ręczniki i chusteczki do nosa.
Wielki skład schyrtyngów i dymek białych. 913 4

Zamówienia z prowincji wyżej 5  z łr .  wysyłam opłacon 
Kupującym w miejscu wyżej 10 z łr .  daję 5% opust

Towary doborowe, Ceny konkurencyji

Wincenty Sataleck]
Pierwszorzędna według najnowszych wymagać urządzoną 

FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKI
w  K rakow ie, p r z y  ul. F lo r ja ń sk ie j Zż. tS  

F ilia  : p r z y  ul. S ław k o w sk ie j w H otelu  Saskii,

W yrabia i po leca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwil 
pieczone i łososiowe, sław ne kiełbasy krakowskie: poi 
dwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetow e, salcesoi 
w rozm aitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę p 
pry kow aną i wędzonkę z m łody cli prosiąt, rolady w" rc 
m aitych  gatunkach , słoninę polską białą i wetdzoną, k it  
basy i sardeiki wfideńskm) kiszki podgardlane w trze] 
gatuDkach i -wszystkie inne wyroby tu  niewyszczególnioj 
a któro wchodzą w zakres m asarski.

875 3 40 D w a  r a c y  dziennie ś w i e ż y  t o w i  
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia sig 

wrotną pocztą za pobraniem.
foooooooooolooo

N o w o  otworzona

qD¥STYLARNIA WÓDĘ!
0  S K Ł A D
£ Spirytusu, Nalewek, Koniaku, Likierów i Rumi

MARYANA 0G1EŃSKIEG0
0  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  F l o r j a ń s ł i i e j  N r .  3 £

poleca sig P. T. Publiczności. 1008 2 4 |
ćoooooooooo m oo<

C. i k. wyłącznie uprzywilejowany

Zakład pierwszorzędny, iarbiarnia i che­
miczna pralnia maszynowa 

Z Y G M T J U T  FLT7SS
K raków , W iedeń B erno, Praga, Lwów, C zeraiow ce.

W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, ul.św. Krzyża, Mikołajska, 7.
Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotg. Honorowy krzyż w Brukseli, siedm 

wielkich medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec, Wenecja 1894.
Berlin 1896. ! 3 X T  & L  S G Z O I l !  Berlin 1896'

wszelkie rodzaje męskich i damskich snkien farbuje się, czyści 
ckemicznie i odnawia w  całości bez prncia w raz z podszewkę, 
watowaniem. Połysk z ubrań kamgarnowych usuw a siew edług własnego 
chemicznego postgpowania (patent). — Polecam dalej Szanownej P. T. Publiczności moją 

według najnowszych wymogów urządzoną

Pralnię chemiczną (Nettoyage franęais)
ochrona przeciw  chorobom  zakaźnym ,

dla mgskioi damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych wojskowych i urzę­
dniczych, toalet spacerowych, materyj na meble, pstrych i haftowanych (hustek, kołder,

parasolek krawatek i lambrekinów.

Specjalna fa rb iarn ia  i  re sso rt
na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksamity pół wełniane, bawełniane, pasementorje i ma- 
terje dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach; czyszczenie piór strusich. 

Z^diejsaa z a m ó w i e ń  -w  'w ię k s z y a ł i  m ia s t a a ł i .
S kład fabryczny dla K rakow a i okolicy ty lk o :  

ul. św. Krzyża? Mikołajska, 7 (dom Wgo Chmurskiego).
PRALNIA MASZYNOWA i PAROWA. sse e-s

Z a m ó w i e n i a  z p ro "w in .o ji ja k .n a js z y b c ie j z a ła t^ w ia m -

oooooooooooooooooooooooooo

# S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  
Żywieckiej fabryki sijkn|

„BOGUCKI, KOSSUTH, KAM0CKI“
w Bazarze Krajowym w Krakowie!

otrzym ał z fabryki n a  nadchodzący sezon wiosenny i letj 
znaczny dobór r

K O R T O W 957 2 31
na ubran ia  cyw ilne, o różnych kolorach i deseniach 
dług n a j n o w s z y c h  wzorów francuskich  i angielskie! 
w k raty , kostki, paski i prążki, oraz czesanek czarny! 
i granatow ych.

Posiada także wszelkie sukna gładkie, jednobarv 
w różnych kolorach, na m undury, płaszcze, p a l ta , i t.

Podobnież zaopatrzone są składy fabryczne „Żywię 
ckiej fabryki sukna" :
w Nowym Sączu. ul. Jagiellońska, d. Baczyńskich, 
we Lwcwie, w sklepie firm y: B. M ikuliński & L. Kii 

kowski, plac M arjaeki, ho te l Georgóa, i
w Stanisławowie, ul. Kazim ierzowska, d. D ankiew iczaJ 
w Czerniowcach, ul. Pańska, d. G m bscheidta.

IIIZBa.rd.zo ważne!
DROŻDŻE PRASOWANE

z najpierw szej i najlepszej w Europie fabryki pp. Mantne] 
i syna w Wiedniu, przychodzą CO dzień świeże 2 2 10

do handlu Jana NagSa
w K rakow ie przy ulicy Szczepańskiej, jako do g łó w n e | 
składu dla zachodniej Galicji. Tenże handel poleca yi 
borne ogórki kiszoue, praw dziw e tu reck ie śliwki i pov 

dła, oraz wszelkie inne  świeże towary kolonjalne.

E Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów:
S S E N C J A  D O  U S T  „ E U C A L Y P T U S

Austr.-węg. Patent. — Wzmianka honorowa Parvż 1878 r
S tT  Tamże można również nabyć: e .  k .  w.

Najwięcej przeciw gnllna; niezaw odna p r z e c i w  c u c h n i ę c i u  z u s t ,

Dra C. M. Fabera
Lekarza osobistego ś. p. Cesarza M a k s y m i l i a n a  I-go etc. 

Główny sk ła d  w y sy łk o w y : Wiedeń, I, B auernm arkt Nr. 3.
izy8tkich A p t e k a c h ,  D r o g u o r j a c h  i P a r f u m  e r j a c h .  
> r a  C .  3 1 . F a b e r ’a .  " W  712
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M A G A Z Y N
rajowego Towarzystwa Handlowego

Rynek główny L_ 2G7 róg -u-licy "Wiślnej ^
poleca po cenach najprzystępniejszych: ^

2eiką  bieliznę od najskromniejszej do naj- j M a.terjały  na snknie damskie czysto wełniane j Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męsk., 0

■wykwintniejszej, j 2efiry , p łócienka  i k re to n y  od 15 ct. za łokieć, \ p ? itn « rZ^ao mankiety, krawaty,
ki, sz ia fro k i, matinees, suknie i zarzutki fja ty s ty , s a ty n y  od 26 ct łokieć, ' ' ’ p ł ° tn a  własnej produkcji i z najlepszych fabryk

ogromu. „ b o rz e  sztuka od ztr. 2 .60 , i M ra jo lk i  .uodue g f « *  M k  |  W y p raw y  g o * ™  i ua zamd,vieuia.

* We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie.
Towarzystwo przyjmnje: wpłaty na odziały oraz wkładki oszczędności

1 ^ *  Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7%.
na

955

sze chrześcijańskie

a i sprzedaży
lkich ruchomości

owie. ni. Bracia Nr. 11
K A Z J A !
lejny Brcehockiego, lu stra  

palisandrowych ramach 
solami, wielki obraz olej- 
kiewicza, row er damski, 

.ziocinne eleganckie, wózek 
tego, piękny garn itu r me- 
rtierami, oraz kilka gar- 
mobli inkrustowanych i 
kichże stolików, b iirka, 

— staroświecki kantorek, 
ik (żyrandol z bronzu), 
ci dywanów persk ich , 
arz francuski 52 tomy, 

na staroświecka i nowa, 
ba damska i męska, oraz
0 wiele innych rzeczy.

cło sprzedan ia .

(rodny ś ro d e k  n a  
k asze l i k a ta r  
karza Sclineida 

Proszek
w katarowi i kaszlowi

należąca do tego
ta  przeciw katarowi 

i kaszlowi.
eorgs-Apotheke, Wiedeń, 
immergasse 33, podług 

'sow lekn.rjiich przyrzą- 
, są niezpwodnemi, wy- 
wanemi środkymi przo- 
ataral. słabościom orga- 

dechowych, przeciw u- 
ym kaszlom , chrypce, 

ieniu. astm ie itp. usu- 
flegmę, uśm ierzając  ka-

1 w yw ołując ustąpienie 
ści. Cena paczki proszku

kaszlowi i katarowi 
a należącej do tego 

y przeciw katarowi i ka- 
i 50 c t  ; pocztą o 20 ct.

na dekow anie i list 
■łkowy. Wysyła sig po- 
najmniei 2 paczki. Po- 
iie nadesłanie należyto- 
zekazom pożądane. P ra- 
e tylko są w St. Georgs- 
ke, Wiedeń V/2, W immer- 
33, i tam trzeba sig 

ć z wszelkiemi piseinne- 
zamówieniami. 

w Krakowie w aptece 
lera, ul. Grodzka, we 
e w aptece pod gwiazdą 

P. Mikolascha. 4b9

ewka owocowe !!
•pienne z koronami Jabło- 
szki, Czereśnie, Śliwki 1 
0 ct., , Wiśnie prawdziwe 
we, Ś l i w k i  w ęgierki, 
jab łk a , Derenie, Morwy 
arne, Róże sybirskio i cu- 
o smażenia, Wino jadalne, 
włoskie i tureckie, Agrest 

-y bardzo wielki 1 szt.
‘ rest, Porzeczki białe, 

— rne, Maliny żółte 1 
, Maliny miesigczne czer- 
Bzt. l  złr„ Truskawki 

zerwone 100 szt. 3 złr., 
Karłowe, Jabłonie, Gru- 

liwkl, Czereśnie, Wiśnie, 
lnie, Morele, Nektaryny 
ns), Drzew ka i k rzew y  

Róże wysokopienne i 
te, Akacje kuliste, Głogi 

kwiatem, Tuje, Krzewy 
’płoty, Szparagi 2—3 le- 
iaty  zim otrw ałe itp. wy- 
zaliczką E: Uklariskl, Za- 
odów Olsza-Dwór, o. p. 

raków. 586 6 7

Fabryka wyrobów wełnianych
F. Z A J Ą C Z K A  W  K Ę T A C H ,

poleca na sezon wiosenny 

najnowsze sukna modne, wszelkie sukna na 
cele dostawo we i mundurowe, jakoteż czysto 

wełnianą watę i koce. 324 1 2 o
Przy zamawianiu próbek, proszę podawać na co materjo mają 7? użyć.

Zakład litograficzny
A. Prószyńskiego

przeniesiony został

n a  u l i c ę  F i j a r a h ą  Ł .  1 7 ,
naprzeciw Muzeum XX. C zartoryskich. S66 7 25

N a większy okład m a s a j a  d o  
isgyela SIN6ERA ozółeakrayU  
! plorioiookowyoh i  r o w e r ó w
idzefa IWANICKIEGO nasieje?

c
>1e
S

Na kredyt, za gatówkę znaoznli 
taniej.

*^niVi r.rzrnyla 8je franco. 932

t Z arząd c eg ie ln i parow ej i  k a fla m i egzystujących od la t 49 
pod f irm ą :

,slHaurycy Baruch“
zaw iadam ia P. T. Budow niczych, Inżynierów  i Publiczność, że m agazyny swoje 
zaopatrzył na rok bieżący we wyborowe p ie c e  k a f lo w e : b iałe, kolorowe, 
m ajolikowe. złocone, oraz kominki i kuchnie, które przy cenach um iarkow anych 
dostarcza. U staw ian ie pieców i kuchen uskutecznia przez zdolnych rzem ieślni­
ków przy dodaniu najlepszego okucia żelaznego, oraz cegły ogniotrw ałej.

P rzyjm ują zam ów ienia n a  cegłę ogniotrwałą, podw ójnie prasow aną, m a­
szynową. ręczno-prasow aną, oraz niezrów nanej dobroci dachówkę żłobkowaną 
(falcow aną), tę  o sta tn ią  bez ułożenia lub  z ułożeniem  na dachu.

Zam ówienia i korespondencje uprasza się adresować: „Maurycy Maruch 
w P od górzu .“

Cenniki i ilu s tracje  na żądanie frank o się wysyła. 805 4 8

♦
♦
♦

*

i
♦
❖
♦
♦
♦

♦

o
V

956 72

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERBATI  ROSYJSKA
C  C

zbioru majowego, amatorom tejża poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  BR O D AC H  na pograniczu rossyjskiem,

1 funt „Fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ......................................... 1.49
1 funt „Melange de Moskauu w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . . . . . 9.50

WYSTAWA NIEUSTAJĄCA

ich, tapi
Związku Stolarzy krakowskich

j § H  jn w K rakow ie , Florjańska, w pobliżu bramy 1.57,
p o l e c a

—-łSŁ_ wielki wybór mebli w łasnego wyrobu do saionów, 
pokoi sypialnych I jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek itp.

Odznaczeni licznemi medalami przez c. k. Ministerstwo handlu na 
wystawach krajowych za swoje wyroby.

Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartam entów  od najw ykwintniej­
szych do zupełnie skrom nych' umeblowań, również przyjmuje się 
wszelkie zamówienia i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie 
i tokarskie. Pokrycia  meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, 
wielki wybór. — Wszelkie wyroby mebli giętych w yplatanych fabry­

kacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pier­
wszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wy­
kończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. Za dokładne wykonanie udziela się gwarancję. 

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej 

Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P . T. P ub li­
czność poprze nasze usiłowania. 745 5 0 Z A R Z A D .

SfSlS]<*l[Siwl5] ISISZ15 <*>[3155151 [3UpT5 [31 1̂51131 1̂5 
ihiTK-IpI T  g g g E  S g i E  S jM

W. KŁOSIŃSKI
Kraków, Florjańska 17 vis-a-vis Hotelu >pod Roźą*

zaopatrzył swój MAGAZYN na obecny sezon w niebywały 
wybór towarów z pierwszorzędnych fabryk.

P O L E C A M :
Parasole w różnych gatunkach  od1000 par obuwia, oryginalne K arls- 

badzkie, z gw arancją za trw ałość . 
Z powodu większego i korzystnego 
zakupna, ceny są bajecznie niskie.

Kapelusze m ęskie w różnych faso­
nach, z pierw szorzędnej fabryki, 
3 0 %  tan ie j od cen zwykłych.

Parasolki dam skio najm odniejsze po 
cenach fabrycznych.

złr. 1 ‘30 do 5.
Pończochy dam skie od 20 ct. do 1*00 
Pończochy dziecinne „ 20 „ ,, DOO 
Skarpetki m ęskie „ 10 „ „ 1-00
Rękawiczki niciane i skórk. Wualki. 
Halki, Fartuszki, Chusteczki.

801 (»

Krawaty, Koszule, Kołnierzyki. 
Manszety.

P olecając mój m agazyn łaskaw ej pam ięci 

6 ( z szacunkiem  • K. Ł O S I Ń  S K. I.
|5S15| 3 i w i 5 1 i f e ^ l 5 |  3 I^ 1 5 [L  
l^yiHJl isiTRisi y iis i^ iB l | ® a j

Dla ochrony Publiki 
przed bezw artościo- 
wemi fałszow aniam i 
używam od te raz  

powyższej, urzędo- 
wnie zapisanej 

m arki ochronnej.

Jedynie prawdziwy

B A L S A M
(T inctu ra  balsam ioa)

z apteki pod Aniołem S tróżem  I z fabryki 
p reparatów  apteoznyoh

A. Thierry, Pregrada
około B ohitsoh-Sauerbrunn . 

Przez  urząd san itarny  zbadany i polecony.
Najstarszy, najskuteczniejszy, najuczciw­

szy i najtańszy ludowo-domowy środek, 
łagodzący ból piersi, płuc, kurcze żołądka 
wewnętrznie i zewnętrznie do użycia.

Na znak prawdziwości jest każda flasze- 
czka zamknięta srebrną kapslą, na której 

jest moja firma: „Adolf Thierry, Apotheke zum ScbutzengeP 
jest wyciśnięta. Każdy balsam , który  nie je s t  zaopatrzony  po­
w yższą zielono wydrukowaną m arką ochronną jest tańszy ij'ako 
fałszywy i naśladowany odrzucić należy. Powinno się zatem 
uważać dokładnie na powyższą zieloną m arkę ochronną. F a ł­
szerzy i naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów­
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzie nie ma żadnego 
skłaou mojego balsamu, obstalowuje się wprost pod adresem: 
An die Sclmtzengel-Apotlieke des A . Thierry  
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. Kosz.ują opłat nie 
na każdoj stacji w Anstro-Węgrzech 12 małych lub 6 podwój­
nych flaszek 4 korony, do Bośnii i Hercegowiny 12 flaszek ma­
łych lub 0 dużych 4 korony 60 hellerów. Mniej jak 12 flaszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po­
słaniem z góry należytości albo za zaliczką.

W  Powinno się uważać dokładnie na powyższą m arkę o- 
chronną, k tó rą  na znak prawdziwości każda flaszka je s t  zao­
patrzona. 302 11 48

Adolf Thierry, Apotheker
in P reg rada  bei Rohitsch-Sauerbrunn.

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
alii*a Florjańska Nr. 20, I  piętro

przyjmuje zamówienia

na męskie i damskie obuwie
  i reperuje kalosze. 943
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O *  > < > ♦ ♦ ♦ ♦ « « » < ♦ * ♦ ♦

|  Wszelkie najtrudniejsze naprawy j
X Maszyn do szycia i Rowerów 942 *
J  wykonuje się najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; ^  
▼ w głównym składzie m a s z y n  do szycia i rowerów A*1

X M . N T E J I E T Z ,  Kraków, Sukiennice 30. %

lian HnrkieWicz
K raków , M ały Kynek. SK ŁA D  A B T Y K U Ł Ó W  R E L IG IJN Y C H  i K SIĄ Ż E K  DO N A BO ŻEŃ STW A .

^Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł­
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 

Szybko i dokładnie- — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 1038
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Nr.

Na zb l i ż a j ą ce  się ŚWIĘTA WIELKANOCNE po leca j ą :
Masę woskową do podłóg własnego wyrobu. — Masę 
francusK ą do posadzek. — Szczotki do froterowania. 
Wosk do'froterowania. — Farbę olejną do podłóg.— 
Bursztynow ą glazurę do podłog od znanej firmy L. 
Marx, Gaaden. — fa rb ę  bursztynowo olejno lakiero­
wy firmy O. Fritzego, Hetzendorf. — Glazurę sp iry­
tusowy do podłóg (Moment Glasier) firmy L. Marx, 
Gaaden. — Farbę spirytusów o-lakierową do podłóg 
firmy Cbristof Schramm, Wiedeń. — „Linoleum." — 
Glazurę spirytusowo-emal. do podłóg. — Lakier bur­
sztynowy czysty, bezbarwny, do nadania żywego koloru.

Ceraty na stoły i meble. — Przedściółk i 
i chodniki z „Linoleum" i ceratowe. — Cho­
dniki ceratowe, kokosowe i z „Linoleum".

Rogóżki kokosowe, szczotkowe i żelazne. — 
Szczotki do przedpokoi. — Kalosze pra­

wdziwe rosyjskie. 927
A R T Y K U Ł Y  P I W j J f ł C Z U E :

Pipy i wentyle do beczek. — Węże gumowe do ściągania płynów. — Lewarki gumowe, 
patentowane. — Napełniacze patentowane do flaszek. — Korki do butelek. — Korki do 
flaszek z figurkami i kluczami. — Maszynki do korkowania duże i ręczne. — A paraty do 
toczenia piwa. — Korkociągi i druty do wyciągania korków. — Kapsle do butelek. — 
Smółki do lakowania bntelek. — Maszynki do kapslowania butelek. — Maszynki oe mycia 
flaszek. — Szczotki i śró t do mycia flaszek. — Środki do czyszczenia, klarowania i filtrów.

„Śmigusy" w rozmaitych kształtach. — Rozpyl' 
kieszonkowe do perfum. — Perfumy i wodę kolor 
do oblewania w „Poniedziałek". — Farby na ja ja  
pięknych kolorach, w liścikach po 3 centy, zł. 
srebrna po 10 centów. — Farby roślinne (bez t 
zny) do zabarwienia cukrów, potraw i likierów. 
Soki owocowe naturalne, jak: malinowy, poziomk 

wiśniowy, porzeczkowy.
„Alpestre" z roślin alpejskich do samodzielneL o 

rządzania likieru „C hartreuse".
Żelatynę. — Opłatki. — Make ziemniaczaną.

R E  IM  i S P Ó Ł K A ,  R y n e k  gl ,  37, L inja  A — B. Kraków,

IN a W ie lk i  T y d z ie ń .
Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po polsku i po łacinie 

w oprawie i bez oprawy;

Offic*um Hebdomadae Sand;*:
"bez nu t i z nutami, w oprawie w płótno angielskie i w wyborowy

szagryc,

Q ,T jL in z a in e  ae U P a c y u L e s
w oprawie, drukiem drobnym lub większym — poleca

księgarnia katolicka Dra Wł. Miłkowskiego
W  K R A K O W I E . 934

WYSYŁKA
wód iw on lck lch

tegorocznego czerpania
j u ż  [flfco z p o c z ę t a .

Dyrekcja Zakładu zdrojowo-lapieloweio 

1033 i  i  W  I W O N I C Z U .  |
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Karol Ryżmanowski
-ulica Szewska JSTr_ 3  ~w Krakowie,

Specjalista FRYZYER damski i męski.
Kolorowanie włosów, z siwych aa ciemne, z czar­

nych na blond.
W ielki wybór perfumeryj franc. i ang., oraz przybo- 

rów toiletowych. Modne ozdobne szpilki dla Pań 
szyldkretowe. rogowo i złocone.

Champoingne Aparat (jedyny w kraju). — Artysty­
czne wyroby z włosów.

W a i n e  d l a  p r z e j e z d n y c h ! Zakład otwarty od godz. 
6-tej rano do 9-tej wieczór. 930

U l i c a  S z e w s k a  K r .  3  w  K r a k o w i e .

Podziękowanie.
Niniejszem składam serde­

czne podziękowanie staropol- 
skiem „Bóg zapłać", wszy­
stkim  pp. Lekarzom za tro ­
skliwą i staranną opiekę pod­
czas ciężkiej choroby ś. p. 
męża mego. Przezacnym Przy- 
jaciołomjKktórzy pospieszyli 
z słowami pociechy i w spół­
czucia, a w szczególności Prze­
wielebnemu ■ Duchowieństwu, 
Obywatelom z okolicy i miasta 
Dobczyc, licznie zebranym 
włościanom z K onar, oraz 
W szystkim tym, którzy wzięli 
udział w pogrzebie ś. p. męża 
mego dra Kaspra Malinow­
skiego Ochabowicza. 1043

Feliksa Malinowska
wraz z dziećmi.

PANNA
potrzebną jest do sprzedaży 

wody sodowej.
Wiadomość w aptece A. Siedlec 
kiego w Krakowie. 1 3 101 o

Reperacje
Arystonów, Manopanów, Po­
zytywek, Polyphonów i Har- 
monij — uskutecznia organ- 
mistrz J ó z e f  Froń Flo- 

1 2 rjańska 1. 47. 1044

Handlowiec

Skład materjałów budowlanych ?
i F A B R Y K A  W Y E O B Ó W  B E T O N  O W Y C H  |

Andrzeja Guzikowskiego ?
w  K rakow ie , B y n e k  K lep a rsk i L. 10, T elefon  N r. 264. łf

Wyłączne zastępstwo na Kraków i okolicę firmy ?  
N. Schefftel papy dachow ej i p a t e n t o w a n y c h ^

Asfaltowych naturalnych płyt f
(posadzek)  SCO 3 10 A

wytrzymałych na każdą tem peraturę, o 2 cm., 3 cm. * 
i 4 cm. grubości, 25 sztuk na 1 m etr kwadratowy, \  
każdy takowe ułożyć łatw o może. ^

Na korytarze, sienie, podwórza, magazyny, drogi, stajnie,
1 trotoary i t. d. w większych miastach bardzo rozpowszechnione.

Na żądanie przesyłani okazy tychże darmo i opłatnie.

Przybory do kwiatów
papierow e, jak również gotowe batystow e, oraz liście 

i bibułki, poleca w wielkim wyborze i najtaniej

A. FRONCZ Kraków, Florjańska L  17,
Zamówienia i próby wysyła odwrotnie. 945

KDTWICZNE

LIN1MENT. CAPSIC1COMP.
z  a p t e k i  R i c h t e r a  w  P r a d z e  

uznane jako znakomito uśm ierzające nacieran ie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego powszechnie ulubionego śro d k a  domowego należy za­
wsze krótko a węzłowato żądać:
fgm Richtera Liniment. z „kotwicą** —

i tylko butelki, opatrzono znaną marką fabryczną 
„kotwicą", uznać za prawdziwe.

Kiclitera apteka pod złotym lwem w Pradze.

%

lub prywatny
mogący złożyć kaucją w wysoko­
ści 3.000 fl. rznajdzie stale 
umieszczenie w przedsię­
biorstwie handlowem z pensją 
600 fl. i tentyemą od obrotu 
brutto, przy zabezpieczeniu swej 
kaucji i oprocentowaniu tejże po 
6°/o — Zgłoszenia przyjmuje J. 
Strycharski, Kraków. 3-3 SS4

Specjał na święta.
wyborne R Y O  Z E  k i s z o n e  

l 3 w y s y ł a

ZARZĄD KÓŁKA ROLNICZEGO 
w Stróżach wyżnich w 5 kgr. ba­
ryłkach za pobraniem pocztowem 
ćpo cenie 2  złr.. poczta S'róże.

Pianino 965
wiedeńskie nowe (czarne) jest ta ­
nio do sprzedania. Bliższa 
wiadomość: Pla Marjaoki 1. 5, II  
p. na prawo. (Wikaryjka). 3 3

Księgarnia S .  A. Krzyżanowskiego
W  K IJA K O W IE

poleca podręczniki naukowe pedagoga R e n s s n e r a :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grunto­
wnego nauczenia się języków obcych bez nauczy­
ciela, z_ objaśnieniami wymowy i z kluczem na końcu 
każdego dzieła:

Polsko-N iem iecki kurs wstępny 
OdlTlOUCZGK (Elem entarz) po 15, 30. 52 ct.; kurs 

11 , Lszy, 90 ct. kurs Il-gi złr. 2-30 ct., kom­
plet kursy) złr. 3 '—.

Polsko Francuski kurs I-y, 13 ze „O3m0llCZ6K szyto kurs_ Il-g i 24 zeszytów. Gra­
matyka Polsko - Francuska 10 zeszytów, 

każdy po 23 ct.. na zaliczkę wysyła się tylko 20, 10, lub przy­
najmniej 6  zeszytów. ’ ' ” 947

„Sam ouczek" Polsko-Angielski,krursI-szy złr. 1-L2, 
kurs Il-g i złr. FSO. komplet zfr. 2-62.

„Samouki S r t. j. 33 życiorysy n jsławniejszyoh 
ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.15, wLudzie, oprawie złr. 2,25.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

K a m i e n i c a
II . piętrowa

dobrze zbudowana przy ul.
Radziwiłłowskiej 

do sp r z e d a n ia .
Wiadomość w Administr. „Gło 

su Narodu". 3 10 9S4

S K L E P
w bardzo dobrem i ruchliwem 
miejscu, odpowiedni na sklep ma­
sarski lub zakład fryzjerski jest

zaraz do wynajęcia
tylko dia katolika. — Wiadomość 
w handlu Konstantego M idnera,
Kraków, plac Mataiki. 2 3 990

+ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O O P  * + * N

1 Franciszek Hołub I!
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♦
♦
♦♦♦
:
♦♦♦
♦
♦♦
♦
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Magazyn i Pracownia sukien % 
i konfekcyj damskich

w Krakowie, ulica Florjańska L. 6 ,1. p
WYKONYWA i POLECA: A

wszelkiego rodzaju gustowne kostjumy francuskie 4
znanym i ulubionym, dobrze leżącym krojem. — [+  
Również polecam i nadal swój ♦

Pierwszy w Galicji | 
Oddział Angielski ♦

zaszczycany od dłuższego czasu licznemi zamówię- ^
niami i ze wszystkich stron za najlepszy w kraju 
uznany, w którym kwalifikowane osoby wykonują 
kostjumy prawdziwe angielskie. A m azonk i, ża­
kiety, płaszcze, wierzchy do futer i t. p. według 
kroju specjalnie angielskiego.

Niezważając na trudy, ani na wydatki, sprowadziłem 
czeladź z Wiednia, aby tyko  P. T. Paniom oszczędzić fatygi 
przy sprowadzaniu sukien i aby moje Atelier postawić w zu­
pełności na równym stopniu z zagranicznem
Wykonanie staranne i punktualne, a ceny bardzo przystępne. ♦

1021 1 5 Z Wysokiem pow ażan iem  1̂ 1

F R A N C I S Z E K  H O L U  3 . +

W ielki skład (tranzytowy)

Win Wyspiańskich

s
i

z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi

spółki: Dr NIEĆ. ERANICZEYIĆ i PAYICZIĆ
w Krakowie, Rynek Nr. 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

NATURALNE WINA BIAŁE i CZERWONE
fearflzo iolirej jalości i po rzeczywiście M i c h  cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. — Cenniki wysyła
się na żądanie franco. '  688 16  20

Wysyłka na prowincją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków.

3000złr,i500
ma do umieszczenia„ 
hipotekę kancelarja a*d

Dra Franciszka Kulczyń
w  K rakow ie , u lic a  

1037 k a  48

Mężczyzi
l a t  3 0

przystojny, inteligentny,
kupiec p r a g n i e  p c  ■

T E  w wieku 20 dP A S S ]
przystojną, ■ lub W  D  
bezdzietną, w tymże wiek 

sagiem 6 do 8000 z
Łaskawe zgłoszenia

J ,  1036 do A dm ir 
„Głosu N arodu". Ki

Praktyk
g o sp u d a rp

la t 23 z II  klasą gimnazj 
znajmiony w gospodars

poszukuje miej
Łaskawe zgłoszenia pod 

Z. post. rest. Kobierzyn.
Wielmożnemu lir.

Siewierskiemu w R
Ślu nad Sanem za wylecze 
z choroby chronicznej, n 
od 12 lat inni Lekarze k 
scy nic mi pomódz nie m 
składam serdeczne „Bóg 

1035 - 1
J a n  O s  k u c

1 1  12 Morgów
GRUN

d i  sprzedani 
w S ta ry m  Wiśniczu. Wia 

w Bochni Emlja Wąsiki

Reumatyz
g o ściec , W r c |e  
che bóle, in flae

koi i leczyr w zupełnoś

SAPOMENT
najlepsze nacieran 

uśmierzające,

wyroM EUG. MATUL 
w Radomyślu ko^o Tam

Cena ^ O  ct. z a sło
Dostać można w apte 

K. Wiszniewskiego w K 
wie ulica Florjańska, Dy* 
go Matuli w Podgórzu. 
Mikolascha we Lwowie 
dzież wprost u Eugenjusz 
tuli w Radomyślu koło 
nowa. 18 100

Centralna Chle
k. Towarzystwa gos . s* 
w Zarszynie 856

p r o s i ę t
dużej ra sy  Yorkshire 8-
godniowe po knurze odzna 
pierwsząnagrodą w Sztutt 
Liczy się loco stacja Zarsz 
z opakowaniem knurka 22 
szkę 17 złr. za zaliczką.

Ostrzeżeni
Niniejszem zawiadany 

Publiczność, iż subjeL^ 
Chlebek nie je s t więcej 
zakładzie, nie ma zatem 
nrzyjmowania ani wykon 
robót w mojem imieniu, 
donoszę, iż sklep mój z 
Kwietnia, przenoszę na p 
rjack l 1.9, obok W. Braci 
skich. Z poważa

J ó z e f  B or 
2 6 890 opty k i elektro

Wj n  n  T  n c l f o ń e l f i p  ^ ia łe * czerwone, bardzo dobre, z smakiem muszkatelki, Garniec 1*80l L itr 4 5  ct., butelka 40 ct., —  od 
III U 1 UORdllORlC Garncy zwyż wysyła opłatnie nie licząc beczki do każdej stacji. — HMna węgierskie, Wina ans 
ckie białe i czerwone, za butelkę od 50 ct. zwyż. — Cognaki francuskie stare, bardzo dobre za butelkę 1*50, 2*50, 3*00-

5*00, 8*00, 15*00 złr. —  poleca Szanownej P. T. Publiczni*

E D M T J N T D  A  K L I M K A  w  K r a t o
W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Eo

ości firma

D w ie , L in ia .
W  drukarni W . Korneekiego w J^rako


